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Pięćdziesiąt milionów walczy 


W dniach 21 — 28 marca ob- 
chodzić będziemy Światowy Ty- 
„dzień Młodzieży. W dikeh. tych 
postępowa młodzież calego świa- 
ta zamanilestuje — pod sztan- 
darami Światowej Federacji 
Młodzieży |. Demokratycznej — 
swoje braterstwo i solidarność 
w walce o trwaly pokój -= prze- 
ciw spodżegaczom wojennym. 
W dniach tych młodzież krajów 
imperialistycznych i uciskanych 
przez imperializm zademonstru- 
Je swa wolę walki o wyzwolenie 
-narodowe i społeczne — prze- 
ciw  ciemiężycielom narodów. 
W dniach tych mlodzież krajów 
„demokracji socjalistycznej i de- 
mokracji ludowej — w tej licz- 
bie i młodzież polska — podsu- 
muje osiągnięcia swej twórczej 
pracy i pokojowego budowni. 

ctwa. i 

W kilka miesięcy pa zakoń- 
"czeniu wojny — na pierwszym 
. Światowym Kongresie Mlodzie- 
-ży w'październiku 1945 roku — 


ślubowaliśmy, że „będziemy 
;budować -jedność . młodzieży 
"wszystkich kiajów, wszystkich 


ras, wszystkich barw > skóry, 
wszystkich narodowości, wszyst- 
-kich wyznań, aby: usunąć ślady 
faszyzmu z ziemi, aby wybudo« 
wać głęboką i szczerą przyjażń 
między ludami świata, aby utrzy 
mać sprawiedliwość i trwały po- 


kój, aby usunąć nędzę, marno-- 


trawstwo i bezrobocie”. 
Dzisiaj, z perspektywy dwu 
i pół lat dzialalności Światowej 
Federacji Młodzieży. Demokra= 
tycznej, stwierdzamy, że zorga- 
nizowana młodzież świata wie!e 
` dokonała dla realizacji tych za- 
* łożeń. Jeżeli nie osiagneliśmy 
dotad trwałego pokoju i wolnoś. 
-ci wszystkich narodów, to dla- 
"tego, że równolegle do narasta- 


jących sił postępu i pokoju roz- 
wijaja swą niszczycielską :dzia- 
łalność sily anty pokojowe, wro- 
gie postępowi i braterskiemu 
współżyciu narodów. "Silom tym 
przewodzi spadkobierca - hitle- 
rowskiego SCT — imperia- 
lizm amerykański, Unoszący się 
nad światem cień dolara spra- 
wia, że chociaż trzy lata temu 
uroczyście podpisano akty, za- 
powiadające, że nie pow inna lać 
się więcej krew narodów, to 
jednak przez te trzy lata w róż- 
nych krańcach kuli ziemskiej — 
w Grecji i w Indonezji, w Hisz- 
panii i w „Chinach, w Indiach, 
Wietnamie i Palestynie — leje 
się codziennie krew dziewcząt 
i chłopców, kobiet i mężczyzn — 
prostych ludzi, nie mający ch 
żadnej winy, prócz tej, że pra- 
gną być wolnymi. 

_ Gdyby nie amerykańska in- 
‘terwencja wojskowa zniknątby 
"z powierzchni. ziemi *<znienawi- 
dzony przez własny naród rząd 
„greckich faszystów, a bohater- 
ska młodzież sake, zamiast 
`z granatem w ręku kontynuować 
-walkę dat -okupacji -hitlerow- 
„skiej, kilofem i młotem, piórem 
i ksiażką: budowałaby swą. lep- 
szą” przyszłość, tak, jak młodzież 
sąsiedniej Jugosławii, Albanii, 
czy Bilgari. 

Gdyby nie amerykańska po- 
moc dyplomatyczna t. gospo- 
darcza, krwawy reżim Franco 
-zginalby równocześnie ze swym 
. hitlerowskim rodzicem. Nomen 
Mestrez, Wiłson Battlet i Carlos 
Martinez — trzej modzi antyfa- 


-szyści hiszpańscy, skazani przed 


paru dniami na śmierć przez 
frankistowskich siepaczy — nie 
oczekiwaliby topór kata, ale 
wraz-z. całą młodzieża hlszneń. 
ską, nieustającą od lat w walce 


„kątkach kuli. ziemskie 


"młodzieżowy 
rozdrobniony — Anglii, czy 


*czona jest młodzież Giecji, 


o Republikę Ludowa, pracowa- 


liby dla sowie pięknej ojczy- 


zny, 

Gdyby nie imaperialiści ame- 
rykańscy, gdyby niepodporząd- 
kowani im, ale niemniej od nich 
krwawi — imperialiści angiel- 
scy, francuscy, holenderscy — 
nie wyrzynaliby się nawzajem 
młodzi Hindusi -i Muzułmanie 
w Indiach, młodzi Żydzi i Ara= 
bowie w Palestynie, a mlodzi 
Vietnamczycy,  Indonezyjczycy 
i Chińczycy nie musieliby oręż- 
nie bronić wywalczonego w ostat 
niej wojnie niepodlegleg 0, dë- 
mokratycznego bytu. 

Światowa Federacja Młodzie. 
ży Demokratycznej kroczy w 
pierwszych szeregach światowe- 
go frontu walki z imperializmem. 
Właśnie dłatego zdobyła sobie 
popularność „wśród milionów 
białych, czarnych, brunatnych 


i żóhych'-chłopców: i dziewcząt 


w najodleglejszych od siebie za- 
ej. Sila Fe 
deracji tkwi w bojowej postawie, 
zadokumentowanej -- bezspornie 
jej dotychczasową: działalnością. 


Sila Federacji polega: na zjedno- 


czeniu młodzieży całego świata 


do walki o pokój, o lepsza przv- 


szleść. Walka 
skuteczniejsza, 
glębsza będzie 
mlodzież świata. ; 
W imię tych samych idei kon- 
soliduje się. jedność mlodzież ży 
poszczeg gólnych krajów. Im da- 


a będzie tym 
im silniejsza i 


więź, - lącząca 


lej posunięta jest jedność mlo- 


dzięży, tym większy. jest jej 
wplyw na ksztaltowanie ógólne- 
go życia. - Niewielki jest ten 
wplyw w krajach, gdzie ruch 
jest szczególnie 
Sta- 
Z'ednou 
Ín- 


nach Zjednoczonych: 


O TRWAŁY POKÓJ i LEPSZĄ PRZYSZŁOŚĆ 


donezji, Hiszpanii, 


jów, jej rola w światowym fron- 
cie antyimperialistycznym.: Je- 
dnoczy się w bojowym ru- 
chu „Awangardy Garibaldczy- 
ków” antyfaszystowska młodzież 
Włoch, konsoliduje się — wbrew 
panu Blumowi, czy Guy Molle- 
towi — jednolity front socjali- 
stycznej i republikańskiej mło- 
dzieży Francji — przez jedność 
*"ustokratnia ` młode pokolenie 
swój. udź „al w walce ludu wlos- 
kiego i francuski lego o suweren-. 
ność i demokracje. 


Najdalej posunięta' jest jed- 
ność młodzieży tych krajów, w 
których wladzę dzierży lud pra- 
cujacy, w których młode pokole- 
nie jaz dziś pokojową pracą 
i nauką buduje lepsza przyszłość. 
Zjednoczone òd 
jest młodzież Związku Radziec 
kiego pierw szego pasti 
zwy ycięśkiego Socializmu.- Zjed- 
noczona wyszła jeszcze z pár- 
tyzanckich bojów i dziś —-silna 
ta jednością — przoduje w po- 
kojowym budownictwie 
dzież - Jugosławii. 
wokół: sprawy PomOkrACH ludo- 
wej' jest mlodzież. Albanii, 
garii. Czechoslowe acji i Rumunii, 
Najbliższe tygodnie przyniosą 
również = zjednoczenie. ruchu 
młodzieżowego ‘`na Wegrzech. 
Jedność młodzieży krajów de- 


mokracji. jej oiczvzny — często 
pioni ierski — udział w budowas 
mu nowego życia Spre awialą, że 


młodzież ta stanowi czolowy od- 
młodzieży 


dział: - postepowej 
świata, zorganizowanej w Świas 
towej Federacji 
mokratycznej. 


ej) 


(dokończenie na str. 2 


Vietnamu. — 
i dlatego olbrzymi jest jej wklad 
w walkę o wolność swoich kra. ” 


trzydziestu. ja, 


mlo- 
Zjednoczona 


Buł- 


Młodzieży De- 
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Rezwój współpracy studentów demokratów 


W dniu © marca br. została 
podpisana w Warszawie umowa 
o wspólpracy akademickich or- 
ganizacji ideowo - wychowaw- 
-= czych OKSMW „Wici“, AZWM 
„życie”, ZNMS i ZMD. 

Umowa ta jest niejako dopeł- 
nieniem w dziedzinie życia aka- 
demickiego, podpisanej w paż- 
dzierniku ubieglego roku umo- 
wy o współpracy czterech or- 
ganizacji młodzieżowych. Istnie- 
jaca dotychczas Akademicka 
Stala Komisja Porozumiewaw- 
cza okazała się niewystarczają- 
ca wobec konieczności bliższe- 
go wspóldzialania i tworzenie 
frontu radykalnej lewicy spo- 
łecznej studentów, co jest rzeczą 
niezbędną dla pelnego zdemo- 
kratyzowania stosunków na wyż- 
szych uczelniach w Polsce. 


Znajduje to swój wyraz w 
przyjętej deklaracji: 
„Demokratyczne organizacje 


ideowo - wychowawcze AZWM 
„życie”, ZNMS, OKSMW „Wi. 
ci” i ZMD, skupiajace w swych 
szeregach postępową młodzież 
szkół wyższych, świadome 
swych zadań w nowej rzeczywi. 
stości państwa polskiego, wy- 
znaczonej glebokimi przemiana- 
„mi spoleczno - gospodarczymi, 
uznają za konieczne zacieśnie- 
nie wspólpracy dla pelnego zrea- 
fizowania swych celów, dla wcia- - 


gnięcia /rzesz studenckich do 
świadomej pracy i nauki dla 
kraju. 


Wobec tych nowych zadań, wy 
magających zacieśnienia wspól- 
pracy uważamy za konieczne 
przekształcić _ niewystarczającą 
dziś formę Akademickiej Stałej 
Komisji Porozumiewawczej Or- 
ganizacji Młodzieżowych w Aka 
demicką Komisje Jedności Dzia- 
łania Organizacji Demokratycz- 


nych (AKJDOD). > 


wici GOA: ; 


Rolę AKJDOD w życiu stu- 
denckim określa deklaracja na- 
stępująco: 
`- „Pragniemy naszą dzialalnoś- ^ 
cią doprowadzić do tego, by 
wszyscy studenci w imię swych 
najżywotniejszych interesów zro 
zumieli wielką rolę wspólnego 
działania i jednoczenia swych 
szeregów, zacieśniania więzów 
z calym ruchem młodzieżowym 
i ludowo-demokratycznym. Uwa 
żamy przy tym za konieczne po- 
zyskanie dla sprawy ludowej na 
wyższych uczelniach w pierw- 
szym rzędzie wszystkich stu- 
dentów — synów robotników, 
chłopów, inteligencji pracującej 
i innych ludzi pracy, jako na- 
szej naturalnej bazy spolecznej. 
Równocześnie z koleżeńską ser- 


` odbiciem. 


decznością witać będziemy i tych 
studentów, którzy szczerze za- 
rzucają nastrój opozycji i ni- 
czem  nieuzasadnioną obcość 
wobec Polski Ludowej i włącza. 
ja się do wspólnej nauki i pracy”, 

Jednym z głównych zadań, 
jakie stawia sobie AKJDOD, to 
jak najwiekszy współudział 
z Ministerstwem Oświaty w za- 
kresie realizowania reformy 
wyższego szkolnictwa. 

Deklaracja stwierdza: 

„W nowych warunkach Polski 
Ludowej sytcacja i rola szkol- 
nictwa wyzszegc, będąca zawsze 
stosunków _ustrojo- 
wych danego państwa, różni się 
zasadniczo od sytuacji przedwo- 
jennej. Gdy przed woiną dostęp 
do wyższych uczelni by! ograni- 


OWY W AA RYANA IDO UPUPOWKAJAJJAJAĄAJAJAĄAJIĄ 


ORGANIZUJEMY 
WŁASNE BIBLIOTEKI 


W celu skompletowania bi- 
bliotek wieiowych, Spółdzie|- 
nia Wydawnicza „Prasa Chłop 
ska”, w porozumieniu z po- 
szczególnymi wydziałami Zw. 
Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wi- 
ci”, ogłaszać będzie na łamach 
pisma „Wici” wykazy książek, 
niezbędnych w każdym Kole, 
oraz wykazy książek zaleca- 
nych do użytku, w które Koła 
zaopatrywać się będą w miarę 
zdobywania środków finanso- 


- wych. 


Wobec wysokich kosztów 
przesyłki, należy unikać zama- 
wiania pojedyńczych egzem- 
plarzy, bowiem często koszt 


BARANA COOBOCOCOOODOCOCOOOCOCOOOGCOOOOOEOLEFYAY 


(dokończenie ze str. l.ej) 

Młodzież polska; tak cieżko 
doświadczona w walce z'faszy- 
zmem, solidaryzuje się z wal-' 
czącą mlodzieża innych krajów. 
Hasla Światowej Federacji są 
naszymi hasłami. Wiemy dobrze, 
że nie będzie trwalego pokoju, 
dopokąd nie zostana usunięte 
* powierzchni ziemi wszelkie 
ślady faszyzmu, dopokąd bedzie 
istniala imperialistyczna prze- 
noc, dopokąd te zdobycze, któ 
se my już mamy zapewnioną 
nie staną się udziałem mlodzie- 
ży całego świata. Wiemy do- 
brze, że nasz codzienny wkład 
w budownictwo ludowej Polski 
przyczynia się do przyspieszenia 
zwycięstwa sprawy wolności i 
sprawiedliwości społecznej w ca 
łym świecie. 

Dlatego nie ustajemy w pra- 
cy nad umocnieniem naszego 


Ludowego Państwa. Dlatego or- 
ganizujemy mlodzieżowe wspól- 
zawodnictwo pracy w przemyśle 
i na roli. Dlatego organizujemy 
się w młodzieżową „Służbę Pol- 
sce“. Dlatego coraz bardziej za- 
cieśniamy jedność dzialania de- 
mokratycznego- ruchu ' młodzie- 
żowego. 

Dażenia wolnościowe szerokich 
mas ludowych na calym świecie 
coraz skuteczniej przeciwstawia- 
ja sie atakom imperializmu. 
Obóz postępu i pokoju jest sil- 
nieiszy od obozu przemocy i 
wojny. Obóz ten odnosi zwy- 
ciestwo za zwyciestwem — do 
niego należy przyszłość. 

W imie tei przyszlości wal. 
czy dziś ponad 50 milionów 
młodzieży wszystkich kontynen- 
tów, w szeregach Światowej Fe- 
deracji Mlodzieży Demokratycz- 
nej. 


przesyłki przekracza wartość 
książki; należy przygotować 
zbiorowe zamówienie i prze- 
słać je do Spółdzielni. 


Koła, które jeszcze mają ma- 
ło książek, mogą przesłać nam 
wykaz posiadanych książek i 
podać z jakiego zakresu książ- 
ki chciałyby zakupić, upowaź- 
niając nas równocześnie do 
wysłania egzemplarzy wg na- 
szego uznania. 


W liście należy podać, jaką 
sumą przeznaczoną na książki 
Koło dysponuje, przy czym 
część tych pieniędzy należy 
przekazać na konto PKO Nr. 
1-6832, pozostałą zaś sumę po- 
bierzemy za zaliczeniem pocz- 
towym. 


Na składzie 
wszystkie książki, które wyda- 
ne zosłały po wojnie, z wy- 
jątkiem tych, których nakłady 
zostały wyczerpane. 


Do cen katalogowych należy 
przy przesyłaniu pieniędzy do- 
liczyć przynajmniej 50 zł na 
koszta przesyłki. 

Nadmieniamy, że do zamó- 
wień ponad 5.000 zł kosztów 
przesyłki nie doliczamy. 


Katalogi wysyłamy na żąda- 


nie. 


Spółdzielnia Wydawnicza 
„Prasa Chłopska” 
Warszawa, Zielna 45 


Konte PKO *1-6832 


posiadamy - 


czony dla mlo-łzieży warstw 
pracujących, to poprzez doko- 
nane reformy gospodarczo-poli- 
tyczne otwarły się nieogran!- 
czone możliwości dostępu do 
wyższych studiów dla calej mlo- ` 
dzieży robotniczej i chiopskiej, 
co gwarantuje najważniejsze pra 
wo nowej demokracji równego 
startu życiowego i awansu spo- 
lecznego. 

Gdy przed wojną nauka byla 
coraz mniej potrzebną zamiera- 
jącej gospodarce kapitalistycznej, . 
to dziś wydana ustawa o organi. 
zacji nauki i szkolnictwa wyż- 
szego wiąże ja Ściśle z życiem 
kraju i otwiera jej nowe perspek-.. 
tywy w procesie odbudowy. 
Wychowanie mlodej inteligencji, 
świadomej i przygotowanej do 
zadań, jakie stają przed demo- 
kracją ludowa, zespoli ją z ma- 
sami ludowymi narodu. 
` Wzrastający udzial mlodzieży 
robotniczo-chlopskiej na wyż- 


szych uczelniach przy wytycze- 


niu nowej roli nauki i nowych 
zasad wychowawczych daje rę-' 
kojmię, że główne zadania re- 
formy: przygotowanie  prży-' 
szłych budowniczych Polski, 
związanych i pracujących z lu- 
dem, będa w zupelności zreali. * 
zowane. Naszym obowiazkiem 
jest proces ten wzmocnić i przy- 
śpieszyć”, 

W pracy nad upowszechnie- 
niem świadomości społeczno- 
ideologicznej młodzieży akade- 
mickiej AKJDOD będzie: 

a) prowadzić: wspólnie po-- 

przez wydziały propagan- 
dowe, informacyjno-praso- 


we itp. „Bratnich Pomo- 


cy“ prace propagandową 


i kulturalną wśród ogółu 


studentów; 

odbywać conajmniej raz na 
trzy miesiące zebrania ak- ` 
tywu w. środowiskach i 
skali centralnej z refera- 
' tami dyskusyjnymi; 


b) 


c) organizować w większych 
środowiskach z udziałem 
studentów - demokratów. 


kluby dyskusyjne. 
Zakres działalności AKJDOD 


"obejmuje również szeroki udział 


Polskich : 
Studenckich a 


w pracach Federacji 
Organizacii 


szczególnie w akcii udzielania 


materialnej pomocy niezamoż- 
nym studentom (stypendia, mie.“ 
szkanie, stołówki) oraz uzdrowies © 
nie dotychczasowych  stosun- 
ków w uniwersyteckich Kolach ` 
Naukowych. 


Umowę o wspólpracy akąde=; 
mickich organizacji ideowo-wy-,. 


chowawczych podpisali’ imie. ` 


niem Ogólnopolskiego Komiie- . 
tu Studiujacej Młodzieży Wiej.,, 


skiej „Wici“, kol. Leszczyk An... 


toni i kol. Cholaj Henryk. 
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WICI : 


Budujemy Chłopsko-Rohotniczą Polskę 


Tezy wypracowane. przez 
konierencję ideologiczną w 
Dębowej Górze w dniach 26— 
29 lutego b. r. stanowić będą 
fundament dia projektu nowej 
deklaracji ideowo-programo- 
wej, który przez Zarząd Głów- 
ny Związku zgłoszony zostanie 
na najbliższym Walnym Zjeź- 
dzie Delegatów. Całość dorob- 
ku konferencji, a więc referaty, 
głosy w dyskusjach i przyjęte 
w końcu tezy — zostanie wy- 
dana w postaci książki w ter- 
minie możliwie najkrótszym. 

Zanim książka ta ukaże się, 
drukowane będą w _najbliż- 
szych numerach Młodej Myśli 
Ludowej wybrane fragmenty. 
Tak więc całość dorobku kon- 
ferencji zostanie udosłępniona 
członkom organizacji. Nie jest 
więc rzeczą tego artykułu o- 


mawiać szczegółowo wyniki., 


konferencji lecz wypowiedzieć 
kilka uwag o znaczeniu dorob- 
ku konferencji w życiu Związ- 


ti. 
W zagadnieniach, nad który-_ 


mi konferencja dyskutowała, 
można wyodrębnić dwie dzie- 


dziny, Pierwsza dotyczy sto-_ 
sunku do przeszłości, oceny 


dotychczasowego, historyczne- 
go dorobku, Druga dziedzina 


obejmuje zagadnienia- udziału 


„Wici w budowaniu ustroju 
demokracji ludowej. 

Rzecz jasna -- nie chodziło 
łu o ustalenie 
„łak” czy „nie”. Ta bowiem 
stormułowana była dosłałecz- 
nie wyraźnie już przed konfe- 
rencją: poprzez decyzje ostał- 
niego Walnego Zjazdu, posła- 
nowienia pozjazdowych posie- 
dzeń Zarządu Głównego, pod- 


pisanie umowy o współpracy z. 


Z. W. M. O.M. T. U. R.i Z.M. 
D. w szeregu konkretaych ak- 
cji podejmowanych i prowa- 
dzonych przez Związek w 
dziedzinie wszechstronnej 
przebudowy wsi w ramach lu- 
dowego ustroju, a ostatnio we 
współiworzeniu _ Organizacji 
„Służba Polsce”. Na konferen- 
cji chodziło więc o to, by rolę 
i,zadania „Wici w budowaniu 
‘Polski Ludowej określić możli- 
-wie dokładnie i konkretnie. By 
odpowiedzieć możliwie szcze- 
gálowo na pyłania: co robić i 
jek to robić. Stąd konferencja 
w dużym słopniu miała cha- 
rakter raboczy. ; 
Jest jednak rzeczą zrozumia- 
łą że do zagadnień roboczych 
droga prowadzić musiała po- 
„przez rewizję przeszłości. Dla- 
"tego leż każdy z referatów usi- 
łował dać krytyczne spojrzenie 
na historyczną drogę przebyią 
przez Związek na odcinku wy- 
znaczomym przez temat refe- 


odpowiedzi 


| nej 


"która z punktu 


rału, Spora też część dyskusji 
poświęcona była krytycznej 
ocenie historycznej drogi „Wi- 
ci” i całego ruchu łudowego. 


„Wici” odcinają się zdecydo- 
wanie od tych tradycji ruchu 
ludowego, które związane są z 
ustępstwami na rzecz prawicy 
społecznej z odgradzaniem się 
od ruchu robotniczego. Trady- 
cje, do których nawiązują „Wi- 
ci” współtworzące Polskę Lu- 
dową, ło tradycie bezkompro- 
misowego, jednolitofroniowe- 
go radykalizmu i nieustępliwej 
walki z prawicą. Równocześ- 
nie „Wici” uznają za swoje 
tradycje radykalnego ruchu 
robotniczego. Tak jak wspólna 
jest Polska Ludowa  dła chło- 
pów i robotników, tak samo 
wspólne są chłopom i robotni- 
kom najlepsze tradycje ruchu 
chłopskiego i robotniczego. 


Zagadnienie agraryzmu zaje- 
ło nie mało miejsca w dysku- 
sjach. I dobrze, że tak właśnie 
było. Nadarzyła się bowiem 
właściwa sposobność osłaiecz- 
nego wyjaśnienia i zakończe- 
nia dyskusji na łen temat. Ja- 
koż w rezultacie wszyscy ucze- 
stnicy konferencji zgodzili sie 
na następującą tezę”: 


„Odrzucamy stanowcze  agraryzm, 
który przez szkodliwą koncepcję trze- 
ciej siły rozhijał sojasz chłopsko ra- 
hotaiczy, a tym samym  przękreśał 
możliwość prowadzenia zwycięskiej 
waiki z usirajca  kapitalistyczaym. 
Dzisiaj stał się on ldeslogia  „Zielo- 
Międzynarodówki,  twarzonej 
przez zdeajców nacadu I słojąccj na 


usługach amerykańskiego huperializ- 


` ma“. 


Również wszvscy uczestnicy 
konferencji zgodzili się na teze, 
widzenia go- 
spodarczego acenia agraryzm 
następułąca: 


„Pałyrkezasnwy pregram gospodar- 
czy Związku, epacły o zasady agea- 
ryzma, Kkłóry nie siacowił dnałałcez- 
nie uszasadułoncj koacepeji, był z 
punkta widzenia interesów. chiapskich 


nicudurą próba rozwiązania ragad- 
nień gospodarczych. 
Przeeiwstawianie sie macksiyaowi 


* spotkało się ze zderydawanym sprze- 


ciwem dażcj części raehu witiowega 
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już w ekresie przedwelenaym. Agra- 
ryzm nie może hyć podsławą do for- 
mowania zasad ideowych Związku”, 


W dziedzinie zagadnień ro- 
boczych związanych z udzia- 
łem „Wici” w budowaniu Pol- 
ski Ludowej konferencja do- 
pracowała się szeregu kon- 
kreinych wyaików na edcin- 
ku gospodarczym, kultury i 
wychowania. 


„Mładzież wielowa przez czyuną i 
twórczą postawe winna udegcać pio- 
ulerską role w przebudowie wsi”. 
„Wykonanie zadań stojących przed 
młodzieża wiejską wymaga przygoto- 
wania dużej lezby przodowników. 
Jest te Zadavie Zwiarku  Miodrieży 
Wiejskiej R. P. „Wici“ i iuuych orga- 


- nizaeji ideowo - wychowawczych. W 


pierwszym rzędzie bedziemy zasilać 
przedowałkami szeregi „Słażby Pal- 
sce* i P, R. WS „Zasaduicze zmia- 
ny, jakie zaszły w Palsee w dziedziałe 
ustraja potitycraczo, społecznego i go- 
spodarczego, dają nowe podsiawy do 
tworzenia kadtacy narodawej. Two- 
rzyć się ona będzie w zwiazka z kul- 
turą agółanencopejską, a w oparciu 
a iò elementy Kkulłury ludowej, oraz 
kultury miejskiej, kłóre nie ` maja 
oiciążcń ustrojów opartych na wyzy- 
ska snałeczno - gospnadsrczym. Pod- 
siswa jej rozwoju bedzie praca chlo- 
pów, rakbofaików i związanej z nimi 
łałeligenegi, „Wychowanie wiciowe 
ta wychowanie społeczne. Zadaciem 
jego bawiem jest przysposabiać mło- 
dzież chiogcką do adziałn w życia na- 
roda — w bhadawasiu Polski na grun- 
cic i w duchu Indowcza ustrajn: 


a) żeby rovamiała ustedi. jego siły 
i możliwańci roezważawe, 
Ą Éj 


b) żeby się z nim uczuciowe zwin- 
zała, es 


c) żehy hyła zawadowo 
waaa da wykonywacia  akreślonych 
konkectoych funkcji  społeczaych*. 
-4 aotychczawaweso darahku wycha- 
wania wicłewege należy umiejęłałe 
tzerpać wzoCYy.. arnz wychowywać 
historyezałe — aa osiągnięciach i bie- 
dach przeszłaści „Pezos współęraecę 
i współac wykonywanie zadań razem 
z brałaiań organizacjami młodzieży 
viadamie hudujemy ` jedność grynai- 
zucyłaą miodoge pokalcała Połski*, 


przygota- 


Oto kilka tez formułaujących 
jasno i wyraźnie rolę i zada- 
nia „Wici” w budowaniu No- 
wej Polski. 


Znaczenie dorobku .konfe- 
rencji ideologiczne; w Debo- 
wej Górze jest wielkie tak dla 
rozwoju ruchu wicjowego, jak 


+>24400- 


W KAŻDYM KOLE I ZWIĄZKU GMINNYM BIBLIOTEKA 


„WIEDZY POWSZECHNEJ” 
KOMPLETY I POSZCZEGÓLNE ZESZYTY DOSTARCZA 
SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „PRASA CHŁUPSKA” 


WARSZAWA, UL. ZIELNA 45. (Skrzynka poczłowa Nr 60) 
WARUNKI NABYWANIA I WYKAZ WYDANYCH 
ZESZYTÓW PODANE SĄ W NUMERZE 8 „WICE. 


w ogółe całego ruchu ludowe- 
"go i, powiedzmy to wyraźnie, 
— dla ogólnego ruchu społecz- 
nego młodzieży polskiej. Kon- 
ferencja dokonała obrachun- 
ku dorobku historycznego i 
wytyczyła drogi- wiciowe na 
przyszłość. Widma przeszłości; 
ctóre tułając się jeszcze tu i 
ówdzie w dyskusjach — cho- 
ciażby na łamach „Wicit” w ro- 
ku ubiegłym przeszkadzały wi- 
dzieć jasno szlaki postępu wsi, 
zostały tułaj ostatecznie prze- 
zwyciężone. Otwarta zostałą 
droga pełnego budownictwa 
ludowego ustroju,o który wal- 
czył konsekwentnie i niezło- 
mnie radykalny, rewolucyjay 
nurt ruchu ludowego. „Wici” 
wkraczają w ten sposób zde- 
cydowanie i mocno na histo- 
ryczny szlak wyznaczony przez 
tradycje ks. Piotra  Ściegenne- 
go, Edwarda Dembowskiego, 
buntu Szeli, -pionierskiej pracy 
Zaraniarzy, Tomasza Nacznie- 
kiego. strajków chłopskich, 
Batalionów Chłopskich. Te tra- 
dycje chłopskiego radykaliz- 
mu wiążą się nierozerwalnie z 
najlepszymi tradycjami ruchu 
robotniczego, tradycjami Wa- 
ryńskiego, gen: Świerczewskie- 


go, Armii Ludowej. 


Dorobek wiciowej konferen- 
cji ideologicznej stanowi bar- 
dzo ważna pozycję nie łylko 
dla „Wici i ca.ego ruchu 
chłopskiego, lecz także dla ca- 
łego obozu demokracji pol- 
skiej. „Wici” słają bowiem mo- 
cno na froncie walki, który by- 
najmniej nie pokrywa się z 
geograficzną granicą krajów 
demokracji ludowej. sWici” 
zajmują przypadający im od- 
cinek frontu społecznego prze- 
biegającego poprzez spole- 
czeństwa całej kuli ziemskiej. 
Po jednej stronie tego frentu 
znajdują się silv starego świata 
reprezentowane przez między- 
narodowy kapiłalizm —po dru- 
giej stronie walczą siły ludowe, 
chłopi i robotnicy. dążący do 
zaprowadzenia ustroju spałe- 
cznej sprawiedliwości. 

Krzepnie jednolity front de- 
mokratycznej młodzieży pol- 
skiej. Rosną siły demokracji i 
pokoju. W budowaniu Polski 
Ludowej, w budowaniu wspól- 
"nej, chłopsko-robołniczej oj- 
cz$zny, „Wici” stanowią real- 
ną silę. Możliwości i sposoby 
rozwinięcia tej sity w służbie 
interesów chłopskich, w służ- 
bie Polski Ludowej, w służbie 
światowej demokracji i poko- 
ju — a jesł io w isłocie służba 
jednej i tej samej sprawie — 
wypracowała właśnie konfe- 
rencja ideałogiczna w Dębowej 
Górze. 
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ODEZWA DO MŁODZIEŻY! 
Budujemy Centralny Dom Młodzieżowy 


Koleżanki i Koledzy! 


W najpiękniejszej części śródmieścia Warszawy, pomię* 
dzy Parkiem Ujazdowskim i Placem Zbawiciela stanąć ma Cen- 
tralny Dom Młodzieży. 

Dom ten stanie się ośrodkiem dzielnicy młodzieżowej, 
która ciągnąć się będzie przez Park Ujazdowski i Park Sobie» 
skiego do Wisły, wzdłnż *ak zwanej osi stanisławowskiej. 

- Centralny Dom Młodzieży będzie kompleksem otoczonych 
zielenią gmachów, w których znajdą się świetlice, wielka bi* 
blioteka, czytelnie, teatr, kino, sale odczytowe, ośrodek 
szkoleniowy oraz biura organizacji młodzieżowych. Przewiduje 


się również na terenie dzielnicy młodzieżowej urządzenie pły” 


walni, sal sportowych i gimnastycznych i ośrodka turystyczne- . 


go dla wycieczek. Dzielnicę zamkną rozległe tereny sportowo 


wypoczynkowe z przystanią kajakową na Wiśle, 


Główna Komisja Współpracy Organizacji Młodzieżowych 


powołała Komitet Budowy, w skład którego wchodzą przed - 


stawiciele organizacji młodzieżowych: ZMW RP „Wici*, OM 


TUR, ZWM, ZMD, ZHP i sekcje młodzieżowe ZZ, Komitet 


Kom, Odbudowy, 


ten stanowi sekcję młodzieżową Central. 


Warszawy. Głównym wkładem młodzieży całego kraju w od< . 
Budowa Centr, Domu - 


budowę Warszawy będzie właśnie 
Młodzieży. 


Na szczeblach wojewódzkich i powiatowych organizacji 


młodzieżowych powstają Komitety Budowy, jako sekcje Oby« 


watelskich Komitetów Odbudowy Warszawy, W szkołach, fa: . 


brykach, wioskach, powstaną koła młodzieżowe pod hasłemi 


„Odbudujemy Warszawę — ZOK Centralny Dom Mło» . 


dzieży“. 


Koleżanki i Koledzy! 


/ Warszawa została zniszczona przez okupanta, . który Ją 
chciał unicestwić. Dziś odbudowuje ją cały naród. W. pracy tej 
brała też udział młodzież. Odgruzowywały Warszawę brygady 
odbudowy Stolicy, Pracowali ZWM-owcy, OM 


TUR-owcy, Młodzi Demokraci i związkowcy, 


Wiciarze, 


„ Młodzież nigdy dotąd nie miała swojego ośrodka, dziś sa* 
ma go zbuduje. Nowe warunki pozwalają na wyzwolenie twór- 
czych sił młodego pokolenia. Jedność młodzieży w pracy nad 
odbudową, pomoc Państwa Ludowego — oto Sy które 


` są gwarancją realizacji naszych planów. 


- -Domu Młodzieży. 


Dziś przystępujemy już do budowy. Centralny Dom Mło* 
dzieży jest pierwszym, wielkim zadaniem, jakie wzięła na sie- 


bie młodzież w dziele odbudowy Warszawy. 


-W nowej pięknej i wpanialszej niż ongiś Warszawie, nie - 


może zabraknąć wielkiego ośrodka młodzieżowego, Ośrodka, . 


który będzie własnością młodzieży całego kraju. 
który gościć będzie przybywających do Warszawy młodych 


robotników i chłopów, uczniów i studentów. Dla wykonania , 


tego wielkiego zadania musimy: 
1. Przeprowadzać odbudowę 
z przeznaczeniem na Centralny Dom Młodzieży. 


zbiórkę na 


2. Zorganizować specjalną produkcję materiałów przez . 


młodzież w godzinach nadliczbowych. Budowa pochło» 


nie 6000 ton cementu, 1,5 miliona kg żelaza, 5000 m* 


drzewa, 3000 m? szkła i wielkie ilości innych materias | 


łów budowlanych. 

3. Mobilizować brygady młodzieżowe aiie kraju do pras 
cy przy budowie Centralnego Domu Młodzieży. 

Oto niektóre z form pracy młodzieży dla akcji odbudowy 


Koleżanki i Koledzy! 


- Od zrozumienia 


i Waszej pracy zależeć będzie tempo budowy - Centralnego 


> . Organizujmy w kążdej gminie, w każdym mieście komi: 
tety Budowy” Centralnego Domu dnc jako poneis: Koc- 


tej wielkiej wspólnej akcji przez Was . 


> miłetów Odbudowy „Warszawy. Sz N 


i Twóramy w każdym zakładnię pray, iabzyce, wiogce, Kola. ; 


działające dla odbudowy stolicy pod hasłem: 


Warszawę — zbudujemy Centralny. Dom. Młodzieży”, 


ZG ZMW RP „Wici” ZG ZWM- 


KC OM-TUR . 


K ASIR ZHP Z 
OCZ Wydz: Młodz..KĘZZ kia, 


PA 


- GŁ. Kii Wyk. ZMD ; 


Ośrodka, . 


Warszawy 


a Warszawy, które starać się będziemy jak najszerzej rozwinąć. _ 


„Odbudujemy | 


Nr i” - 


FRANCISZEK LEWANDOWSKI 


Pociąg z głośnym chrzęstem 
kół mknie chyżo, ciągnąc za 
sobą długi szereg wagonów 
wypełnionych szczelnie pasa- 
żerami.  Monotonny trochę 
krajobraz od Olsztyna nabiera 
żywości'i malowniczości. Zda-” 
la w promieniach słońca „wi-- 
dnieją Żuławy, ów życiodajny, 
niezwykle urodzajny 
rolniczy. Wybrzeża. Lśni się ta- 
flą zwierciadlaną woda Noga- 
tu i Kenału Śląskiego o brze- 
gach, pełnych zarośli i sitowia. 
Mieszkańcy ich, stada szpaków 
i dzikich gęsi, spłoszonych 
przez przygodnego intruza, z 
dzikim wrzaskiem podnoszą 
się z szuwarów i" ulafują dłu- * 
gim sznurem hen, daleko, ku 
mewom, które odprawiają 
właśnie swój sejmik. ©. © 

Pociąg sapie coraz głośniej, 
zbliża się do Elbląga. Przez o- 
kno widać ruiny i gruzy stare- 
go miasta. ~ 


Z przeszłości miasta 


Elbląg, w pierwzych wiekach 
swego istnienia był centrem 
polskiej polityki handlowej je- 
dnym z najważniejszych por- 
tów w całej ówczesnej: Euro- 
piel u 9 | pa 


«Największy jego „rozwój 


przypada na okres panowania 


Jagiellonów. - 

Według kronikarza Wulfsta- 
na, początki jego sięgają dru- 
giej połowy wieku IX. Połacy 
nazywali go Olblągiem, zaś 
kronikarze niemieccy Melkin- 
giem. Zwano go również z ła- 
cińska Urbs Drusiana. 

Według innych źródeł nie- 
mieckich a częściowo i pol- 
skich, Elbląg jako miasto po- 
wstal w pierwszej połowie wie- 
ku XIII u ujścia Nogatu. Zało- 
życielami jego byli Krzyżacy. 
Początkowo był on bazą wypa- 


"dową rycerzy zakonnych na 
"Prusy a od roku 1466, po przy- 


łączeniu go do Polski, stał się 
ważnym ośrodkiem handlo- 
wym, mogącym śmiało konku- 
rować z innymi ówczesnymi 
portami. Królowie polscy ota- 
czali go staranną opieką i nie- 
jednokrotnie obdarzali go zna- 
cznie większymi przywilejami, 
aniżeli nawet Gdańsk. 

Z epoki jagiellońskiej pocho- 


„dzą gigantycznych rozmiarów 


prace, które z małoznaczącego 
pod względem gospodarczym 
miasta uczyniły potężny port 
morski. Były to: skierowanie 
ujścia Nogafu do Zalewu Wi- 
ślanego (przedtem wpływał 
on do Elblążki), przekop Ka- 
nału Krafulskiego, zanoczątko- 
wanie odwadniania Żuław. 


region > 


Jednym z opiekunów: miasta 
był król Stefan Batory, który w 
roku 1576 nadał mu szereg u- 
prawnień. Gdańsk nie thciał 
się zgodzić na utratę dawnyc 
swych przywilejów i postano- 
wił odebrać je siłą Elblągowi. 
Przyszło do rokoszu Gdań- 
szczan, 
kończył się ich klęską. Konse- 
kwencją tej wojny była utrata 
przez Gdańsk prawa składu 
towarów, a Elbląg uzyskał no- 


wy przywilej królewski: prawo 


wyłącznego uprawiania han- 
dlu zamorskiego. 


Pierwotną ludność Elbląga - 


słanowili w najdawniejszych 
czasach Słowianie, którzy tru- 
dnili się rolnictwem i połowem 
ryb. Później miejsce ich zajęli 
koloniści niemieccy, sprowa- 
dzeni przez Krzyżaków. Po 
przyłączeniu miasta do Polski 
za Stefana Batorego rebelianci 
gdańscy po swym nieudanym 


który osłatecznie za-. 


PRZEZ ZIEMIE ZACHODNIE 


Elbląg - centrum przemysłu i handlu Wybrzeża 


najeździe na Elbląg, wycofując 


się z miasta zniszczyli je i spa* 


lili na drodze odwroiu wiele 
miejscowości. Nie mniejsze 
straty ponieśli mieszkańcy w 
okresie wojen polsko-szwedz- 
kich w drugiej połowie wieku 
XVII, podczas których miasto 
pięciokrotnie przechodziło z 
rąk do rąk. 

W roku 1772 Elbląg zostaje 
przyłączóny do Prus i stopnio- 
wo zaa podupadać gospo- 
darczo. Macierzą po kilku- 
wiekowej niewoli łączy się do- 
piero w roku 1945. 

/ 


Dowody polskości miasta 


O polskim obliczu miasta 
mówią nam zabytki sztuki, piś- 
miennictwa, nagrobki 
tarne itd. 


„su holenderskiego wznoszą się 
ruiny domu królów polskich z ` 


drugiej połowy wieku XV. 


a RA n na 


Elbląg: Fragment starego miasta w stylu renesansu holenderskiego 


żywioł niemiecki zaczął powoli 
maleć i ustępować miejsca na- 
pływowej ludności polskiej. 
Niezwykły rozwój gospodar- 
czy i handlowy, zwłaszcza w 


okresie od 1580 do 1630 za- 


wdzięcza miasto Anglikom, 
którzy przybyli tu za zgodą 
króla polskiego. Założyli oni 
szereg towarzystw handlowych 
ifabryk na terenie Elbląga, 
między innymi i browary, któ- 
re po dziś dzień noszą nazwę 
browarów angielskich. 
Miasto w ciągu swego istnie- 
nia 12 rezy zmieniało swych 
właścicieli i ulegało różnym 
najazdom, które niszczyły je 
doszczetnie i ogołacały z mie- 
nia misszkańców. 
Szczególnie dały się we zna- 


"ki dwa najazdy. W roku 1577 


= 


Świątynie elbląskie, jak czę- 
ściowo uszkodzony kościół N. 


Marii Panny z roku 1238, koś- 
ciół św. Mikołaja z wieku XIV 
i kościół św. Jerzego, noszą 
ślady dawnej. świelności. 

Na jednej z ocalałych ścian 


wieży obronnej, -znajduje się - 


herb miasta, niezaprzeczony 
dowód jego przynależności do 
Rzeczypcspolitej Polskiej czer- 
wony krzyż na białym polu i 
biały krzyż na czerwonym po- 
lu. Na murach, otaczających 
klasztor OO. Dominikanów 
widnieją do dziś dnia nazwi- 
ska polskie i angielskie (kup- 


ców, którzy przed wiekami: 


przybyli tu i przyczynili się do 
rozwoju gospodarczego mia- 
sta). Na rynku starego miasta, 
noszącego ślady stylu renesan- 


cmen:= 


Jednym z naprawdę cennych 
dowodów polskości Elbląga to 
ogólnikowy szkic rniasta w ję- 
zyku niemieckim pod wielo- 
mówiącym tytułem: „Elbing in 
Polnisch Preussen". Odkryty 
przypadkowo wraz z innymi 
książkami w języku polskim w 
bibliotece miejskiej jest dla nas 
niezaprzeczonym, bo wyda- 
nym przez samego wroga 
dokumentem historycznym, 
stwierdzającym ponad wszelką 
wątpliwość przynależność iego 
miasta w przeszłości do Polski. 
Historycy niemieccy w swoich 
pracach badawczych chętnie 
cytowali ten szkic, ale z zupeł- 
nym pominięciem powtarzają- 
cego się kilkakrotnie 
in Polnisch Preussen”. 


Ostatnio przypadkowo zo- 


stał odkryły na strychu jedne-- * 


go z domów niemieckich sztan- 
dar polski z drugiej połowy 
wieku XVIII. f, he 


Elbląg na dziś 


Miasto składa się właściwie 


z trzech dzielnic, z których sto- 
sunkowo najmniej ucierpiały 
od działań wojennych dzielni- 
ca nowsza i najnowsza. 


Natomiast zabytkowa część 


` starego miasta u ujścia Nogaiu. 


uległa zupełnemu ' zniszczeniu 
(95%). Sterczały tu tylko kiku- 
ty popalonych domów a cia- 
sne, brukowane jesżcze „koci- 
mi łbami” uliczki zarastały tra- 
wą. Wypalone domy, zniszczo* 
ne doszczętnie zakłady fabry- 
czne i przemysłowe, drogi lą- 
dowe, mosty — oto widok El-- 
bląga bezpośrednio po wojnie. 
istne cmentarzysko ruin! 
Nader żałosny widok przed- 
stawiały Żuławy. Tę wartościo* 
wą i wysokogatunkową równi- 
nę (okł 26 tys: ha) barbarzyń- 
scy Niemcy z wrodzoną bez- 
myślną złośliwością załali po 
uprzednim zniszczeniu tam i 
śluz. Jak okiem sięgnąć widzia- 
ło się wody i sterczące gdzie- 
niegdzie znad powierzchni za- 


ficzne i samotne drzewa. 

Dziś zmieniło się oblicze 
miasta. Powoli znikają ruiny i 
gruzy, powstają nowe budynki 
i domy mieszkalne. Odnawia 
się budynki barokowe i zabez- 
piecza zabytkowe świątynie 


„E!bing 


Jewu uszkodzone słupy telegra- 


Jednym słowem miasto odbu- ~ 


- dowuje się. Równolegle z tą 


akcją odbywa się zakrojone na 
szeroką skałę odwadnianie za- 
lanych wodą urodzajnych Żu- 


- ław przy pomocy pomp. 


(Dokończenie na str. 6). 
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| po długich cierpieniach 


A 
i wici 
; Wspomnienie 


O STEFANIE KORONACKIM 


Zmarł w pierwszych dniach 


%iefan Koronacki. Był On nie- 
nordowanym działaczem na- 
szej organizacji — jej niestru- 
dzonym bojownikiem. 
Przypominam sobie jesień 
1942 roku, kiedy to w Jego wsi 
rodzinnej w Czejkowie w po- 
wiecie sandomierskim spoty- 
kaliśmy się celem ułożenia i 
wprowadzenia w życie rady- 
kalnego programu działania w 
naszym ruchu. - 
Koronackj w pierwszych 
dniach okupacji był prawą rẹ- 
ką — jak mówiono adiutan- 
tem Macieja Rataja. Jego lewi- 
cowe poglądy, umiłowanie 
sprawy ludowej i głęboko ro- 
zumieny prawdziwy patrio- 
iyzm czyniły Go przykładem 
nowego, rodzącego się działa- 
cza wiciowego. 
Łączył przy 
wartości 
siadoł 


tym w sobie 
człowieka, który po- 
przygolowanie teo- 


Urodził się w Czajkowie w pow. 
Sandomierskim. Już jako uczeń gi- 
mnazjum w Staszowie bierze czynny 
udział w pracach Koła Młodzieży w 
rodzinnej wsi. Po skończeniu gimna- 
zjum i podchorążówki wyjeżdża w r. 
1938 na studia do Warszawy. W War- 
szawie dzieli los wiela innych akade- 
mików chłopskich. Musi pracować i 
uczyć się, bo ojciec drobny rolnik nie 
może mu pomóc materialnie. Dostaje 
stypendium mieszkaniowe w bursie dla 
akademików chłopskich. Za prace w 
kancelarii jednego z adwokatów war- 
szawskich otrzymuje 20 zł. miesięcz- 
Die i ło wszystko. Wiele czasu po- 
święca pracy w Stronnictwie Ludowym 
i Związku Młodzieży Wiejskiej „Wi- 
ci. W każdą niedzielę wyjeżdża w 
leren na kursy i konferencje. W in- 
nych dniach tygodnia w wolnych go- 
dzinaeh pracuje w Mazowieckim Zwią- 
zku M W. „Wici“, — będąc członkiem 
piezydium. To odbija się na zdrowiu i 
studiach 

Wojna w 1939 r. zastaje go w 
Warszawie. Zaciąśa się do Ochotni- 
czych Obrońców Warszawy, organizo- 
wanych przez P. P. S. Z miejsca za- 
kwaterowanła poprzez ulice gęsto o- 
strzełiwane przedostaje się na ulicę 
Książęcą, gdzie przebywa wielu gło- 
dujących wiciarzy, by podzielić się z 
nimi bochenkiem zafasowanego chleba. 
Po kapiiułacjj Warszawy pozostaje 
przez pewien czas w Warszawie, by 
wziąć udział w początkowych pracach 


reiyczne į doświadczenie prak- 
tyka i organizatora życia wiej- 
skiego. 


W  Batalionach Chłopskich 


reprezentował w powiecie san- 
domierskim wraz z Cyprianem 
Kelimą, obecnym  siarosią w 
Pińczowie, lewicowy nurt B. 
Ch., kióry wszedł później w ra- 
my organizacyjne Armii Ludo; 
wej. 


Stefan Koronacki 


roboty konspiracyjnej Częsta wyjeż- 
dża z Warszawy w celu skontaktowa- 
nia działaczy terenowych Ruchu z 
Centralą. 


Na wiosnę 1940 r. otrzymuje rozkaz 
zorganizowania powiatu  sandomier- 
skiego. W_ezasie ciężkiej pracy kon- 
spiracyjnej nadweręża sobie zdrowie. 
Wyczerpany organizm staje się poda- 
tny dla początków  gruźlicy.. Mimo 
choroby nie przestaje kontaktować się 
z łudźmi. Lato w 1940 r. spędza w 
Warszawie i Nieborowie leczony przez 
przyjaciół. Wraca na wieś — i zabiera 
się z powrotem da pracy konspiracyj- 
nej. Pełni funkcję Komendanta Gmin- 
nego Batalionów Chłopskich — nie 
przerywając pracy aż do wyzwolenia. 


Pc wyzwoleniu Polski pracuje w Po- 
wiatowej Radzie Narodowej w Sando- 
mierzu. Na Zjeździe Powiatowym Z. 
M W. „Wici* zostaje wybrany jego 
prezesem, Żyje i pracuje intensywnie. 
Jest zwolennikiem konkretnej roboty, 
harmonii i współdziałania w całym 
Ruchu Ludowym. W tym to czasie je- 
go przyjaciele zostają zawiadomien: o 
złym stanie jego zdrowia. Na zapyta- 
nie odpisuje: „Czuję się nieżle. Cał- 
kiem zdrowy przecież już nigdy nie 
będę. A jeżeli mogę chodzić — to chy- 
ba nie ma koniecznej potrzeby mego 
leczenia, tym bardziej, że pociągne- 
łoby to za sobą oderwanie od tak 
wdzięcznej pracy na odcinku politycz- 
nym i młodzieżowym”. 


' jest pozbawiony kłopotów i to bardzo 


Nękająca Go od roku 1941 
gruźlica, nie hamowała jego 
aktywności i  żywiołowego 
wprost oddawania się robocie. 

Choroba Jego przyszła rów- 
nież na skutek tej nieposkro- 
mionej rzutkości, która kazała 
Mu w czasie okupacji przedzie- 
rać się wśród tęgiej mroźnej zi- 
my z Czajkowa do Lwowa. Na 
granicy żołdak niemiecki prze- 
trzymał Go na 25 stopniowym 
mrozie w pustym chlewie o 
chlebie i wodzie. 

Ciężkie zapalenie płuc i po- 
wrót w tym stanie do domu o- 
tworzyły drogę gruźlicy, która 
zwaliła Go z nóg. 

Dzisiaj nie ma już między na- 
mi Stefana Koronackiego. Je- 
go myśl, Jego duch żyje i dzia- 
ła i tworzy dalej dzieło, które- 
go Jemu nie danym było dalej 
prowadzić, — a które my do- 
prowadzimy do końca. 


J. Ozga Michalski ~ 


W r. 1946 stan jego zdrowia bardzo 
się pogorszył. Wyjeżdża do Zakopa- 
nego. W listach do przyjaciół prosi o 
prasę — interesuje go wszystko. Nie 


nieosobistych. Saa: ma świadomość, że 
jest nieuleczałnie chory. Martwi go co 
innego. Oto co pisze do przyjaciół: 
„Czuję się coraz lepiej. Mógłbym jaż 
wracać do dawnej pracy. Ałe czy dłu- 
go wytrwam w takim stanie? Mojej 
choroby uleczyć już nie można”. 

„Gdyby wszyscy nasi bliscy i zna- 
jomi chorzy mogli spokojnie przeby- 
wać w sanatoriach, może i ja w takiej 
sytuacji nie miałbym wyrzutów. Nie- 
stety jest odwrotnie. Jesi nieprzyje- 
mnie, gdy się pomyśli, że się jest szczę- 
śliwym wybranym spośród wielu cho- 
rych na płuca, którym nie dano możno- 
ści tak wyjątkowego i drogiego lecze- 
nia się, Nieraz myślę o tym, jakby to 
było przyjemnie poinformować i uła- 
twić leczenie chorym z Ruchu Ludowe- 
go Szkoda, że nie przybyłem tu wcze- 
śniej, gdy można jeszcze było objąć 
w administrację jakikolwiek dom bez- 
pański. Miejmy nadzieję, że w przy- 
szłości da się to zrealizować”. „Koto 
„Wiei” już organizujemy, jest tu dość 
dużo młodzieży skupiającej się w 4 
szkołach średnich”... 

I jeszcze jeden rok walki z coraz 
bardziej rozwijającą się chorobą. Do 
sanatorium nie można go wysłać — nie 
ma na to środków  Umie-a w pierw- 
szych dniach marca mając lat 32. 


. nicznej 


Nr 2- 


(Dokończenie ze str. 5). 


Elbląg przed wojną miał po- 
nad 100 tysięcy. mieszkańców, 
dziś czy zaledwie około 30 ty- 
sięcy. Są to przeważnie war- 
szawiacy. Z ludności auiochto- 
pozustały zaledwie 
trzy rodziny. 

okresie przedwojennym 
miasto było jednym z najwię- 
kszych ośrodków przemysło- 
wych na Pomorzu. Koncentro- 
wał się tu przemysł meialowy, 
krochmalny, cukierniczy, tyio- 
niowy, istniały fabryki mydła, 
olejarnie. Stocznie elbląskie 
były znane jako najlepsze w 
Europie. - 

Działania wojenne zniszczy- 
ły zakłady fabryczne niemal 
zupełnie. Trzeba było napra- 
wdę wielkiego wysiłku i po- 
święcenia ze strony polskiego 
robotnika i inżyniera, by dźwi- 
gnąć z ruin i uruchomić bodaj 
częściowo niektóre  załęzie 
przemysłu, jek fabrykę my- 
dła, browary, wielkie warszta- 
ty stolarskie młyny, tartaki, pa- 
piernię, rzeźnie itd. Ponadto 
czynne są: wielka fabryka pa- 
rowozów i wagonów kolejo- 
wych oraz stocznie, produku- 
jące maszyny okrętowe i i rob 
nicze. 

Miasto ma dobrze rozbudo- 
wane szkolnictwo powszechne, 
średnie i zawodowe i posiada 
własną elektrownię, gazownię, 
kanalizację i sieć tramwejową. 


Przyszłe oblicze miasta 


„Jaka jest przyszłość miasta? 

Ostatnio przyznane dołacje 
w wysokości pół milierda zło- 
tych świadczą nejlepiej, jak 
czynniki rządowe inieresują się 
odbudową Elbląga. 

Był on i niewątpliwie będzie 
ważnym zarówno dla żeglugi 
morskiej jak i śródlądowej 
miastem portowym oraz o- 
środkiem przemysłowym wo- 
jewództwa mazurskiego, a w 
dalszym zasięgu wojewódziwa 
białostockiego i warszawskie- 
go, a nawet i lubelskiego. Po 
przeprowadzeniu akcji osusza- 
nia Żuław stanie się on ponad- 
ło ważnym ośrodkiem rolni- 


„czym na Wybrzeżu. W” końcu 


ma wszelkie możliwości do 
stworzenia z Zalewu Wiślane- 
go i jeziora Drużno —wielkiego 
ośrodka rybackiego. 


Wyjaśnienie - 

W związku z artykułem zamieszczo* 
nym w nr 8 „Wici” z dn. 22.I.br. p.t. 
„Koło z Wolborza ma głos” wyja- 
śniam, iż wyrażenie © obcesowym <to= 
sunku nauczycielstwa do Związku wł- 
ciowego było nieodpowiednie i checia- 
łem raczej przez to powiedzieć, że 
pragniemy jedynie żywszego zaintere- _ 
sowania się naszym Związkiem ze stro- 
ny personelu profesorskiego. 


J. G. 


- > wydacte 


Najbliższe trzy lekcje po- 
święcimy  hiSTórii stosunków 
polsko - niemieckich, Przedsta- 
wimy dzieje ciągłych walk i 
ciężkich zmagań, jakie naród 
nasz musiał toczyć z germań- 
-skimi najeźdźcami, 
klęska hitlerowskich Niemiec i 
zwycięstwo narodów z nimi 
walczących, w pierwszym rzę” 
dzie ZSRR, umożliwiło nam 
powrót -na ziemie piastowskie 
' brutalną przemocą. 
- Ponad tysiąc lat byliśmy spy- 
chani z nad Elby, Sak i Łaby. 
Te rzeki bowiem zakreślały na 
zachodzie ziemie zamieszkałe 
przez piemiona słowiańskie, W 
„lekcjach naszych ograniczymy 
się tylko do przejrzenia czasów 
od powstania państwa polskie” 


go. 


R iate choć w paru zda- 

iach rrusimy poznać strukturę 
ówczesnego państwa niemiec“ 
kiego. Plemiona germańskie 
wchodziły w skład państwa Ka- 
rola Wielkiego, władcy Fram 
ków i pana calego świata chrze 
ścijańskiego (poza cesarstwem 
wschadniorrzymskim z siedzibą 
w Bizancjum, dzisiaj Konstan* 
tynopol). Po śmierci Karola 
Wielkiego, który uzyskał koro- 
nę cesarską z rąk papieża, 
państwo jego rozpadło się. 
Plemiona germańskie przeszły 
pod panowanie potomków Ka- 
rola Wielkiego, a po ich śmier- 
"ci władzę objął książę saski 
Henryk I 916—936. Syn Hen- 
tyka, Otto I Wielki, 
położone dla papiestwa otrzy” 
"mał z cąk papicża koronę ce- 
"sarską. Częste wyprawy do 


` Włoch przyniosły Niemcom o- _ 


"gromne korzyśc fatury gospo” 
darczej, politycznej i kultural- 
"nej. Dzicy germanie uzyskali 
'dostęp do źródeł kultury rzym: 
skiej). Cesarzowi winni byli po- 
siuszeństwo wszyscy monar- 
"chowie w krajach chrześcijań- 
"skich. Naturalnie panujący u- 
'znawałi władzę cesarza, o ile 
to była dła nich wygodne albo 
jeśli zostawali da tego zmusze* 
ni Oddanie władzy cywilnej 
przez papieża w ręce cesarzy 
pochodzenia germańskiego, 
mialo ujemne skutki dla 
Słowian podległych w "sp: t- 
wach reliśijaych papieżowi. 
Musimy pamiętać, że władza 


<< 


Dopiero 


za zas. ugi ` 


LEKCJA 18. 


- Historia stosunków polsko- niemieckich 


OKRES PIASTOWSKI 


kościelna była ogromna. Walka 
panującego z papieżem kończy” 
ła się prawie zawsze prześraną 
władzy świeckie. Godność ce- 
sarska umożliwicła ingerencję 
(wkroczenie) v wewnętrzne 
stosunki poszczególnych kra- 
jów, co przez pewien okres zo” 
baczymy iw Polsce. Cesarz 
często toczył walki z różnymi 
książętami niemieckimi, którzy 
usiłowali uniezależnić się od 
władzy cesarskiej. Na pośrani- 
czach cesarstwa, a raczej na 
zdobytych, a jeszcze nie całko- 
wicie opańowanych ziemiach 
zakładano marchie, na czele 
których sfali marśrabiowie. By- 
li oni wyposażeni w większą 
władzę niż inni książęta, utrzy- 
mywali wojsko, a w czasie po- 
ważnych wypraw byli posiłko* 
wani przez cesarza i całą jego 
potege, 


Mieszko I i Bolesław Chrobry. 


Najgroźniejszym sąsiadem dla 
Mieszka I był giıaf marchii nie- 
mieckiej — Gero. Nie przebie- 
rał on w środkach, jeśli chodzi- 
ło o walkę ze Słowianami; w 
939 r. zaprosił do siebie 30 
książąt słowiańskich i struł ich 
podczas uczty. (Metody nie- 
mieckie, jak widać, 
nie zmieniły w ciąśu tysiące" 
ci). Kiedy Mieszko I chcąc u 
niknąć napadów Gerona i sto- 
jącej za nim potęgi ; cesarskiej 
przyjął chrzest w 966 r. z rąk 
czeskich, mściwy grał nie za” 
niechał zaczepnych wojen 
Sprzymierzył się z pogańskimi 
plemionami słowiańskimi, za- 
mieszkującymi u wiścia rzeki 
Odry na wyspach Woliń į Uz- 
nam. Mieszko ! od morza o* 
depchnąć się jednak nie dał i u” 
trzymał w swoich: rękach zie” 
mie oparte o Bałtyk od Wisły 
do Odry. Z drugiej wojny z cesa 
rzem Ottonem Il twórca pañ- 
stwa polskiego też wyszedł o- 
bronna ręką. Aby uniezależnić 
się od biskupów niemieckich, 
Mieszko I założy! biskupstwo 
w Poznaniu podległe wprost 
papieżowi. Syn Mieszka. Bole- 
sław Chrobry w 1000 r. zało- 
żył w Polsce wbrew oporowi 
duchowieństwa niemieckiego 
odrębną organizacie kościelną 
z arcybiskupsiwem w Gnież- 
nie, z biskupstwami w Kojo- 


wcale się 


brzegu, Wrocławiu i Krakowie. 
Dążenie pierwszych władców 
Polski do uniezależnienia się 
od niemieckiej hierarchii ko- 
ścielnej miało swój głęboki 
sens w walce z Niemcami, Nie 
trzeba się dużo rozwodzić nad 
tym, że władza kościelna w rę- 


„kach biskupów niemieckich, to 


unicestwienie samodzielności 
młodego państwa  połskiego. 
Niemieccy biskupi celowali w 
nienawiści do narodów słowiań 
skich. Pozostawione przez nich 
kroniki świadczą o tym wyraź- 
nie. Początkowe lata: panowa” 
nia 3olesława Chrobrego to o- 
kres pokoju z Niemcami. Pano- 
wał tam cesarz Otto III, który 
wizytował Bolesława i uznał go 
królem czyli całkowicie nieza- 
leżnyr. władcą. Po śmierci Ot- 
tona doszło db długotrwałych 
wojen. Chrobry zdobył mar- 
chię założoną na ziemiach za” 
chodnich Słowian, 
rzeki Sali. Z zawartego pokoju 
w Budziszynie w 1018 r. przy- 
znańdo Polsce Ziemię Łużycką. 
Sukcesy w walce z Niemcami 
pozwoliły Chrobremu ukorono" 
wać się w Gnieźnie w 1025 r. 


Czasy Mieszka If 
da Kazimierza Wielkiego. 


Koronacja Bolesława Chro- 
brego spotkała się w Niemczech 
z ośromnym oburzeniem. Cze- 
kano tylko na okazję, by wtar- 
śnąć w granice Polski. Nastęn* 
ca i syn Chrobrego, Mieszko II 
(niesłusznie nazwany Gnuśnym) 
nie zdołał obrorić się od licz- 
nych a wrogich sąsiadów, Ce- 
sarz podjudzał przeciwko Miesz 
kowi dwóch jeśo braci, a sam 
za$arnął Łużyce i ziemię Mile- 
czan. Po śmierci starsześo bra” 


ta, Mieszko II wrócił do Polski, 


"ale musiał uznać władzę cesar- 
“ską. 


Dopiero Bolesław Śmiały 
przywrócił Polsce dawną świet- 


"ność i uniezależnił się od cesa- 


rza, kontynuatorem jego peii- 
tyki był Bolesław Krzywousty. 
Zabezpieczył on Polsce dostęp 
do Bałtyku nrze. zdobycie Po- 
morza (od Wisły po Odrę), za- 
jął Szczecin, Julin, władał wy- 
spą Rugią. Dła wytępienia po- 
gaństwa założył w Julinie bi- 
skupsłwo.  Poczynania Bole- 
sława Krzywoustego wywołały 


- skich) grał 
i dotarł do' 


“Otto nasłał 


w Niemczech silny nie pokój, 
który doprowadził do wojny. 
Krzywousty wojnę przyjął, a 
walki jego i opór miast, Wroce 
ławia i Głogowa, zamknęły ce- 
sarzowi 
Do pewnego stopnia odbudo* 
wane zostało dziedzictwo Chro 
brego. Bolesław Krzywousty 
umierając podzielił Polskę mię* 
dzy synów, Podział ten w krót- 
kim czasie doprowadził do we- 
wnętrznych walk, z czego zno* 
wu skorzystali cesarze  nie* 
mieccy mieszając się w wewnę” 
trzne sprawy Polski. Cesarze 


Konrad HI i Fryderyk Rudo- 


` brody kolejno wkraczaii w gra“ 


nice Polski „godząc powaśnio* 
nych książąt i zagarniając zie” 
mie zachodnie. 


Jedoncześnie na ziemiach 
Słowian zachodnich fzaadczań* 
Albrecht  Niedź* 
wiedź założył w 1134 r. Mar- 
chię Brandenburską. Marchia 
zaśarńiała. cor. to nowe zie” 
mie słowian na lewym brzegu 
Odry, a rozbicie dzielnicowe 
pozwoliło grafom  brardenbur* 
skim na zagarnięcie ziemi Lu- 
baskiej. Graf brandenburski 
skrytobójców aa 
króła Przemysława If. Mordu* 
jąc pierwszego 
jacei ste Palski po długoletnim 
rozbiciu, 
bie zapewnić możliwości pod- 
boju Pomorza. Obok Branden- 


dostęp w głąb Polski. 


króła odradza: 


Margrzbia chciał sos 


bursii, na ziemiach polskich 
wyrastała druse  potęśa nie” 
miecka, — Kiżódkcy. Pogań- 


skie plemię Prusaków naRPóW: A 


nych Litwinom w ciąstęch na- 
„padac! pusłoszyło Mazowsze: 


Chcąc temu zapobiec oraz 
nawrócić Prusaków na wiarę 
chrześcijańską, Konrad %iaze- 


wiecki sprowadził zaken Krzy” 


żacki, nadając mu ziemię cheł- 


mińską, Krzyżacy' rozaoczęłi 
systematycznie „nawracanie“ 
ogniem i mieczein. Budując 


środy, sprowadzając kolani- 
słów, rośli w siłę $roźną dla 
państwa polskiego. Kiedy Bran- 
denburczycy napadli na Pomo- 
rze, Władysław Łokietek za- 
jety sprawami Rusi Czerwonej, 
zwrócił się a pomoc do Krzy” 
żaków. Ci Bra denburczyków 
wypędziłi, lecz sami zdradzieć” 


(dokończenie na str. 8) 
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(dokończenie ze str. 7) 
ko zagarnęli Pomorze, podstęp” 
nie zdobywając Gdańsk i wyci: 
nając w pień ludność. Włady” 
sław Łokietek próbował docho* 
"dzić sprawiediiwości na drodze 
pokojowej zwracając się o in” 
terwencję do papieża. Zakon 


"wyrokowi papieskiemu. nakazu 


jącemu zwrot Pomorza i zapła- 
tę kosztów nie podporządkowną 
się, a rożpoczął nowe działania 
wojenne przeciwko Łok.etko- 
wi. Król, mimo że wygrał bitwę 
pod Płowcami, będąc osłabio- 
nym dłuśotrwałymi walkami, 
zwycięstwa nie wykorzystał. 
Obok Brandengurgii i zakonu 
>60 na ziemiach Pol- 


a Byli tu mieszczanie. 
'Napłynęli oni do Polski w okre” 
sie kolonizacji, o której już pi- 
w poprzednich lek- 


kolonizacji naświetliliśmy po” 
_ przednio a obecnie zajmiemy 
się polityczną  „działalnością” 
"mieszczan niemieckich, Byli o° 
ni elementem  niedopuszczają* 
"cym do scalenia Polski pod 
' berłem monarchy polskiego. 
_ Stale spiskowali z obcymi mo- 
narchami otwierzjąc im bramy 
Krakowa i, innych miast, W 
1311 r. wybuchło powstan'e 
mieszczan krakowskich pad 
wodzą wójta Alberta į pa'ro* 
nactwem biskup:. Muskaty, Ło, 


Pierwsze pytanie pozwoliło 
zorientować się nam o stanie 
wiadoiności, jakie Koleżanki i 


Koledzy posiadają z zakresu hi 
storii wsi polskiej i chłopów. 
_ Musimy przyznać, że ten zasób 
wiedzy jest niewystarczający. 
Koleżanki í Koledzy podali tyl- 
ko te wiadomości, które prze» 


czytali w iekcjach "Wychowania. i 


Społecznego. Jest to zupełnie 
jasne i zrozumiałe, W przed- 
wojennych szkoiach powszech* 
nych i średnich skrzętnie ukry- 
wano Listorię chłópów. Poda- 
wano historię polityczną. a ra- 
czej historię wojen prowadzo- 
nych przez kró'ów i szlachtę. 
Świadomie zaniedbano historię 
społeczno-góspodarczą oraz hi» 
storię warstwy chłopskiej, aby 
nie odsłonić krzywd ogromnej 
większości narodu i szkód stąd 
wynikł,ch dla państwa polskie- 
fo. Wpływ szlachetczyzny na 
polskie stosunki przedwojenne 
w każdej dziedzinie był wyraź- 
ny. Celowo nie dopuszczano do 
uświadomienia młodzieży chłop 
skiej ; robotniczej. Młodzież ta 
uka wiadomości o przesz- 
łości swych warstw poza szko- 
łą. Stąa reż w przedwoionnych 
DM Wiciowych „Historia 


kietek bunt uśmierzył, miesz- 
cząństwo należycie ukarał, lecz 
walki te uniemożliwiły mu na” 
leżyte przypilnowanie spraw 
Pomorza, Za K. zimierza Wiel- 
kiego Połska doznała jeszcze 
jednej straty. Królowie cze” 
sey Wacław I-i II przez pe 
wien czas byli władcami Pol- 
ski (w dużej mierze za sprawą 
mieszczan niemieckich), Po wy* 
gaśnięciu dynastii. czeskiej 
Przemyślidów. tron w Czechach 
objął ród Luksemburgów, któ- 
ry rościł sobie pretensje do 
tronu polskiego. Kazimierz 
Wielki chcąc załagodzić spór, 
w zamian za zaniechanie pre” 
tensji do tronu polskiego oddał 
Śląsk Luksemburgom; Spory to” 
czone z zakonem Krzyżackim 
zakończyły się nieszczęśliwie. 
Polska nie posiadała sił, aby 
wyrok papieski zapadły w są” 
dzie w Warszawie, nakazujący 
Krzyżakom zwrot Pomorza, 
Kujaw, Ziemi D. krzyńskiej oraz 
wynagrodzenia szkód i strat 
wprowadzić w życie. 
zostało przy zakonie, Kazimierz 
Wielki myślał o odebraniu Po" 
morza, a w testamencie swoim 
zobowiązał Ludwiką Węgier” 
skiego, króla Polski, do odebra* 
nia go Krzyżakom, 


Omówienie polityki Piastów. 


Na Kazimierzu Wielkim koń- 
czy się dynastia. piastowska. 


Chłopów” Al, Świętochowskie- 
go cieszyła się ogromnym uzra- 
niem. Te tradycje pracy kół 
"wiciowych należy podtrzymać 
tym bardziej, że możliwości 
pod tym względem znacznie się 
poprawiły, Ukazała się nowa 
książka: „Historia Chłopów 
Po:skich” St. Średniowskiego, 
napisana bardzo przystępnie, o 
garniająca całość materialu. 
Winna się ona znaleźć w każ- 
dej bibliotece kołowej. Obok 
zaznajamiania się z historią 
chłopow należy zainteresować 
się zagadnieniami rob?tniczymi, 

Drugie pytanie miało na ce 
lu wybadanie, czy na wsiach 
naszyci zachowaiy się jeszcze 
wspomnienia z czasów  Dań- 
szczyźnianych. Należało zwró- 
cić się do starszych ludzi, któ- 
rzy po swoich rodzicach zacho» 
‘wali wiele obrazków z okresu 
pańszczyźnianego. „Wspomaie- 
nia te zachowały się najwyżej 
w byłym zaborze rosyjskira, 
gdzie pańszczyznę zniesiono 
najpóźniej, bo dopiero w 1864 
r. Niestety, Koleżanki i Ko'e* 
dzy, nie pokusili się o p*ze- 
prowadzenie „wywiadów“ ze 
starszym poko'eniem. Ogran*: 
czyli się tylko do napisania ogól 


` dynastii 


Pomorze 


Tron Polski przeszedł w ręce 
JagiellóÓnów, książąt 
litewskich, Miało to ogromne 
znaczenie w rozwoju terytoria! 
nym Polski, Jagiellonowie zwią” 
zani byli z ziemiami wschodnimi 
z Litwą i Rusią, Stare ziemie 
piastowskie nie zajmują ich w 
równym stopniu, 


Piastowie natomiast zawsze 
dążyli do oparcia Polski o Bał- 
tyk na przestrzeni Odra — Wi- 
sła, Każdy Piast o ile tylko zna- 
lazł na tyle sił, dążył do opano” 
wania tych obszerów. Widzimy 
to wyraźnie w działalności 
Krzywoustego, Przemysława II, 
go, nie mówiąc już o twórcach 
Łokietka, Kazimierza Wielkie- 
państwa polskiego Mieszku I i 


Bolesławie Chrobrym. Rozbicie . 


wewnętrzne Polski, ciągłe wal- 
ki z Litwą, Rusią i Czechami u- 
niemożliwiły Pizstom zlikwido- 
wanie zaborczych zapędów nie” 
mieckich. Starali sie zapędom 
przeciwdziałać, zabezpieczać 
swoje wpływy różnymi droga- 
mi. Władzą kościelną wiązaii 
ziemie, na których utracili wła- 
dzę polityczną, Kazimierz Wizl- 
ki oddając Sask Luksembur* 
gom włączył go do biskupstwa 
gnieźnieńskiego. Testament Ka- 
zimierza Wielkiego zobawiaązu- 
jacy sweđo mastępcę do odzy* 
skania Pomorza. jest wsmasia* 
łym dokumentem świadczącym, 


ników. A szkoda. Wsponąn'en'1 
są bardzo ciekawe i interesu" 
jące. Jeden. z kolegów pisze 0 
postach jakie utrzymywana na 
wsi. Chłopi żyjąc w ciężkich 
warunkach materialnych, post 
cierpieli stale, Mieko należało 
do najwartościowszych h artyku- 
łów odżywczych, a w czas'2 po" 
stu nawet i mleka nie było wol- 
no spożywać. Stąd też post 
przed Wielkanocą * osłabiał Iu 
dzi fizycznie bardzo mocno. 
Dochodziło do częstych wypad 
ków utraty przytomności z wy" 
cieńczenia, szczegónie podczas 
nabożeństwa _ rezurekcyjneśo, 
gdy w kościele panował mocny 
„ścisk”. Post co rawda niena- 
leżał do ciężarów pańszczyź: 
nianych, należał jednak do sy- 
stemu, który uśniatał w chło” 
pie duszę pańszczyźnianą į moc 
no trzymał go w „tym ustroju. 

„Praca na swoim gospodar- 
stwie nocami, gdyż w dzień 
trzeba było pracować na dwor- 
skim, to stały obrazek wsi pań- 
szczyźnianej. 


"łatwić 


„mienia Normanćw, 


Nr 12 


że Piastowie doceniali wagę o° 


parcia Polski o morze Bałtyc* 
kie. Państwo Polskie kształto” 
wało się w śmierte.nej valee z 
Niemcami, Królowie i księżęta 
Piastowscy w okresie rozbicia 
dzielnicowego dążyli do zjedno” 
czenia Polski, śdyż zdawali so” 
bie sprawę, że tylko jednolite 
państwo jest w stanie przeciw” 
stawić się zacl.odniemu sąsia* 
dowi. Kiedy osiągnę iśmy jed: 
ność i potęgę państwową, a sta” 
ło się to już w -poce Jagiello- 
nów, stoczyliśwy dwie zwycię* 
skie wojny z Niemcami. Nię po” 
trafili jednak władcy po scy zas 
zagadnienia niemiec 
kiego w taki sposób, który by 
położył kres zaborozości nie” 
mieckiej, 


Pytania, 


i JE 
1. Czy czytaliście jakieś książ“ 
ki opisujące wojny polskae 
niemiec!.ie? 


2. Jakie skutki wywarło na 
dalsze dzieje Polski sprowa* 
dzenie Krzyżaków? 


3. Opiszcie przyczyny i skutki 
kolorizacji niemieckiej. 


4. W jakim kierunku i d'acze* 
go poszedł iozwój teryto" 
rialny Polski za panowania 


Jagiellonów? , 


OMÓWIENIE ODPOWIEDZI NA LEKCJĘ Nr 14 


W trzecim pytaniu postawio* 
ne było bardzo ciekawe i inte- 
resujące zagadnienie. Kiedy i 
dalcześo wystąpiły różnice spo 
łeczno-gospodarcze wśród Sło- 

wian mieszkających na tere- 
nie państwa polskiego? Odpo* 
wiedź na to pytanie zna eźli 
uczestnicy Wychowania Spo: 
łecznego w lekcii 14. Tu można 
dodać jeszcze, że obok tego co 
podaliśmy w lekcj: 14, a co na- 
lezy uważać za istotne przys 
czyny zróżnicowinia się społe- 
czeństwa, istniała jeszcze, dru* 
ga teoria, usiłująca inaczej wy” . 
tłumaczyć powstawie warstwy 
uprzywilejowanej — szlachty: 
Twórcą tej teorii dziś ju“ cat 
kowicie obalonej, był profesor 
Piekosiński, Twierdził on. że 
szlachta wywodziła się z ple- 
które pode 
biło Słowian polskich. Z drużye 
ny księcia uczyniła swoich pode 
dannych — chłopów. Teoria ta 
w swoim czasie nabrała szero- 
kiego rozgłosu, 


CZYTAJMY 


„MŁODĄ MYŚL LUDOWĄ” 
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Tegoroczne egzaminy lutowe | 


Wied 


w Roresp. Ginn. dla dorosłych w Łodzi . 


Egzaminy w naszym gimnazjum od- 
bywają się trzy razy do roku: w 
w czerwcu dla tych, co pracują nor- 
malnie, we wrześniu dla tych, ro się 
nieco z przerobieniem kursu spóźnili 
i w lutym dia najbardziej spóźnionyeh, 
którym potrzeba półtora roku ma 
przerobienie jednej klasy. Najliczniej 
słają starsi uczniowie do egzaminów 


` w czerwcu. Niemniej licznie we wrze- 


Śniu, a w lutym liczba spóźnionych 
niedobitków jest stosunkowo mała, 


W roku bieżącym do egzaminów ze 
wszystkich czterech klas stanęło tyl- 
ko 19 osób, w tym 6 zdawało przed 
naszą państwową komisją na świa- 
dectwa z ukończenia 4 klas gimna- 
zjum, Świadectwa takie otrzymało 
czterech, A oto list jednego z nich na- 
desłany do Dyrekcji po zdaniu egza- 
minu: 


„Na stole, przy którym piszę 
dzisiejszy list, leżą skrypty. 
Spoglądam na nie z jakimś 
dziwnym uczuciem szczęścia i 
zadowolenia. Nic dziwnego, 
wszak od dwóch przeszło lat 
wypełniały mi one każdą wol- 
ną od zajęć zawodowych 
chwilę. Wszystkie wiecżory 
(noce również), wszystkie 
święta, a jakże często nawet 
godziny przeznaczone na sen 
lub odpoczynek. Zżyłem się z 
nimi jak z najlepszym przyja- 


cielem. Z jakim niepokojem i 
ogromną ciekawością  otwie- 
rałem przed dwoma laty przy- 
wiezioną z poczty pierwszą ich 
paczkę. Gdy zajrzałem do ich 
wnętrza, miałem wrażenie, że 
stanąłem sam jeden na skraju 


dzikiej bezludnej puszczy, bez. 


orientacji i znajomości kierun- 
xôw i stron świata. Uczułem 
lek, czy dam radę, czy zdołam 
zgłe bić wszystko, co jest teraz 
za ryie . przed oczyma mgłą 


' tajemniczości? Czy starczy mi 


sił i odwagi do przebycia kniei, 
gąszczy i zarośli? A gdy zdo- 


będę się na odwage i zapusz- - 


czę się w głab, to kiedyż ujrzę 
drugi brzeg? I czy w ogóle uj- 
rzę? Zapuściłem się jednak i 
poszedłem. Zbyt mocno czu- 
łem potrzebę wiedzy, żeby się 
wahać. Zresztą zorientowałem 
sie szybko, że nie jestem tak 
całkiem sam. Mam przewodni- 
ków! To Panie i Panowie Pro- 
fesorowie| Zrozumiałem, że 
chociaż na odległość czuwają 
i nie pozwolą mi zbłądzić. Ko- 
rzvstałem z lch serdecznych 
rad, wskazówek i słów zachęty 
i szedłem dalej. 


Na urządzanych od czasu do 
czasu konferencjach dowiedzia 
łam się. że w podobny sposób 
do wiedzy przedziera się wie- 


lu ludzi, że wszyscy wyjdą kie- 
dyś na brzeg, na którym się ra 
zem spotkamy. | doszedłem * 
wreszcie. Przez potężne pnie 
drzew zaczyna świtać,- widzę 
wolną przestrzeń. Ale nim doj- 
dẹ jeszcze jedna zapora, jesz- 
cze jeden wysiłek — egzamin. 
Muszę przyznać, że przeszkoda 
ta wydawała mi się zbyt wiel- 
ka na moje siły. Być może 
dlatego, że to miał być pierw- 
szy egzamin w mym życiu. 
Wreszcie i ta przeszkoda zo- 
steła pokonana! 


I nie wiem, czy średniowiecz 
ny rycerz, gdy po zwycięskim 
turnieju otrzymywał nagrodę 
z rąk najpiękniejszej kobiety 
mógł być bardziej szczęśliwym 
ode mnie w chwili, gdy usłysza 
łem swoje nazwisko wśród 
tych, którzy otrzymają maturę 
gimnazjalną! Ale czy tylko by- 
łem szczęśliwym? Uczucia, któ- 
re mną owładnęło, nie potra- 
fiłem określić, gdy zostałem o 
nie zapytany przez jedną z Pań 
Profesorek, zaraz po egzami- 
nie. I dziś, gdy patrzę na mój 
egzamin z odległości kilku dni, 
uczucia tego też nie umiem o- 
kreślić, ochrzcić imieniem. Gdy 
bym nawet potrafił to uczynić, 
tu zrozumieć mnie może tylko 
ten, komu nie dane było. cho~ 


dzić normalnie do szkoły, a 
„ jednak chciał się uczyć. ZOZ: Y 
mie mnie może tylko ien, kto 
kradł na zdobywanie wiedzy 
godziny należne na spoczynek, 
kto przepędził wiele bezsen- — 
nych nocy nad rozwiązaniem 
zadań algebraicznych, kto cho- 
dząc za pługiem, nosił w kie: 
szeni książkę i na każdym za” Ą 
wrocie szybko czytał i powta- 
rzał wzory i symbole chemicz= 
ne, kto wreszcie po wielu la- 
tach samouctwa, otrzymuje 
pierwsze świadectwo... Y 


Na stole leżą skrypty... Skryp 
ty, które na mej drodze do wie i 
dzy odegrały wielką rolę... 
Patrzę na nie i myślę: ileż tœ j 

| 


i 


trudu i pracy włożyli w nie-cīì 
którzy napisali je i oddali do 
użytku. Ważkość i znaczenie 
skryptów i trud tych co je pi- 
szą rozumieją wszyscy ci, ca 
z nich korzystają. I w rozmo» — 
wach na ten temat prowadzo- _ 
nych wśród koleżeństwa, wszys 
scy wyrażają się z wielkim ue i 
znaniem i wdzięcznością. Ja 
również jestem bardzo wdzięcz 
ny i jeszcze raz tą drogą Dy= | 
rekcji Korespondencyjnego 
Gimnazjum składam POCZ b 
podziękowanie. T 
i 


Juliusz Chmielarski 


"© 00086-00000900000006000000660006600600990002006 20000000000000000600000000000000000600000000G000000060 


KRZYŻACY. 


roniżej zan ieszezamy wyjątki z 
książki H. Sierkiewicza p.t, „Krzy- 
żacy*. Dzieło to przedstawiające 
metody postępowania i charakter 

* Zakonu krzyżackiego, powinno być 
przeczytane przez każdego Polaka. 


„KRZYŻACY“ 


Zjazd na wyspie wiślanej w 
Raciążku, na który Król udał się 
koło Bożego Ciała, odbywał się 
pod złą wróżbą i nie doprowa* 
dził do takiej zgody i załatwie» 
mia różnych spraw jak: te, które w 
tym samym. ime;śch adbyży się we 
dwa lata później t na którym ode 
zyskał król zastawioną  zdracii* 
wie przez Opoiczyka Krzyżakom 
ziemię dobrzyńską wraz z Deo- 
brzyniem i Bobrownikami. Ja 
g ello przybył rozdrażnion wielce 
obmową, jakiej dopuszczali się 
względem niego Krzyżacy po 
dworach zachodnich i w samym 
Rzymie, 
n'eczułością Zakonu. Mistrz nie 
chciał układów o Dobrzyń pro" 
wadzić, czynił to zaś umy: šĪnie — 
i zarówne an serm jar: lam dy» 
gnitarze awńuttni powtarzali co» 


a zarazem zgniewany _ 


dziennie Polakom: — Wojny ni 
z wami, ni z lutwą nie chcemy, 
ale Żmujdź nasza, bo sam Witołd 
nam ją edda'. Obiecnijcie, iże nie 
będziecie mu pomagali, to wojna 
z nim prędzej się skończy, a 
wówczas pora będzie gadać o Do- 


brzyniu, i siła wam ustępstw po: 


czyn imy*, 


Ale rajcy królewscy 
mając bystry, 


doświadezo wy ro- 


zum i znając kłamstwo krzyżac* 


kie nie dawali się zdurzyć: — 
„Gdy w potęgę wzrośniec'e zuche 
wałości wam jeszcze przybędzie— 
odpowiadali Mistrzowi. — Mówi= 
cie, że nic wam do Litwy, Skir- 
giełlę chcecie na stołcu w Wilnie 
posadzić. Ależ na miły Bóg! 
wżdy to Jagielłowe dziedzictwo, 
który jeden kogo chce księciem 
na Litwie stanowi -- przeto się 
hamujcie, aby was nie pokarał 
nasz wielki król! Na co Mistrz 
mówił, że jeśli król jest prawdzi- 
wym panem Litwy, niechże naka- 
że Witołdówi, by wolny zanie” 
chàl i Zakonowi mujdź wrócił — 
gdvż inaczej Zakon musi uderzyć 
w Witołda tam, gdzie go dosieg= 
nąć i "ranić może, I w ten spo% 


s6b spory wlokły się od rana do 
wieczora, jakoby błędną drogą 


„idącą w kółko, Król nie chcąc się 


do niczego zobowiązywać niecier- 
pliwił się coraz bardziej i mówił 
Mistrzowi, że gdyby Żmujdź była 
pod krzyżacką ręką szczęśliwa, 
nie poruszyłby się Witołd i jed- 
nym palcem, bo nie znałazłby ni 
pozoru, ni przyczyny. Mistrz, któ: 
ry był człowiekiem spokojnym i 
lepiej od innych braci zdawał so* 
bie sprawę z potęgi Jagielłowej, 
starał się króla ułagodzić i nie 
eważając na szemranie niektóe 
rych zapalczywych i dumnych 
komturów nie szczędził pochleb= 
nych słów, a chwilami uderzał i 
w pokorę. Ale że nawet w tej po- 
korze nieraz odzywały się ukryte 


pogróżki, przeto nie wiodło to do. 


niczego, Układy o rzeczy ważne 
rozchwiały się prędko i drugiego 
już dnia poczęto mówóć tylko o 
sprawach pomniejszych. Natarł 
król ostro na Zakon o utrzymy- 
wanie kup łotrów. o napaści i 
grabieże nad granica. o porwanie 
Jurandówny i malego Jaśka z 
Kretkowa. o mordowanie kmie” 
ciów i rybaków, 


Wszyscyśmy  grzeszni, ale Pa- 


nu naszemu slużymy — odrzekł 
Hugo, 

— Gdzie wasza rycerska cześć? | 
Nie przez haniebne uczynki Panu 
się służy — chyba że nie Zbawi- 
cielowi służycie. Któż to wasz | 
Pan? Widzicie przeto, że nie tyl- 
ko do niczego ręki nie przyłożę, - 
ale i wam nie pozwolę. — 4 

— Na co nie pozwolicie? | 

— Na podstęp, na zdradę, na 
hańbę. K 

— A jakoż możecie nam za 
bronić? W bitwie z Jurańdangój 
postradaliście poczet i wozy. Żyć 
musicie tylko z łaski Zakonu — 

i » głodu zamarzniecie, jeśli paz i 
kawałka chleba nie rzucim. 
dodatku: wyście jeden, nas ło 
rech — jakoż nie pozwolicie? 

— Jako nie pozwolę? — po” 
wtórzył Fourcy. Mogę nawrócić. 
do dworca i ostrzec księcia, moe 
gę przed całym światem wasze 
zamiary rozpłos'ć, 

Na to spojrzeli po sobie bracia 
zakonni i twarze zmieniły im się 
w oka mgnieniu. Szczególniej Hue 
go de Danveld -popatrzył przez | 
długą chwilę pviającym wzro- | 
kiem w oczy Zygfryda de Lowe, | 
po rz*m zaś zwrócił się do pana 
de Fourcy: < 
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Dowody rzeczowe 


' "Na szeregu konferencji, od- 
praw działaczy związkowych 
oimawiamy wiele zagadnień, z 
„kierymi zelknęliśmy się w o- 
kresie przeszłym, stykamy się 
obecnie, a szczególnie staramy 
się omówić, ba nie tylko omó- 
wić, ale postanawiamy wpro- 
wadzić w _ życie, zagadnienia 


aktualne dziś, lub aktualne ju- 


tro. Często jednak zapomina- 
jąc je zapisać i przepracować 
sposób ich realizacji. Wysu- 
-wamy wzniosłe plany, nie ba- 
cząc czy są one realne i w kon- 
sćkwencji dużo nawygłaszamy 
pięknych mów, podejmiemy u- 
chwały i często ich nie wyko- 
_ nuiemy. 

. Z tego wynika, że mało 
zwracamy uwagi na technicz- 
ną stronę naszej pracy, co po- 
woduje wiele  niedociągnieć. 


Należy zauważyć, że przed 
wojną mieliśmy znacznie 


mniej zagadnień do rozpraco- 
"wania i wprowadzenia w czyn. 
_W chwil odzyskania niepodie- 
głości i wydania Manifestu Lip- 
cowego P. K. W. N., zagadnień 
nas Bezpośrednio interesują- 
cych powstało bardzo dużo: 
Musimy z tego zdać sobie 


sprawę, gdyż przez ten „na- 
wyk organizacyjny” rozpatry- 
wania nieistotnych spraw i 


wgłębiania się w niepotrzebną 


gadaninę, zaniedbujemy przy- 
słosowanie aparatu związko- 
wego na wszystkich szczebłach 
organizacyjnych do -nowych 
form pracy, do konkretnej pra- 
cy  zakreślonej uchwałami 
władz organizacyjnych. 

Nie chcę przez tło powie- 
dzieć, że bez namysłu powin- 
niśmy podejmować decyzje co 
da prac, jakie nasuwa nam ży- 
cie w Państwie, w organizacji i 
w społeczeństwie, ale abyśmy 
dokonali reforrn postępowania 
organizacyjnego. 

Jesteśmy mało skłonni do te- 
go, aby swoje dokonane, wy- 
konywane, czy planowane 
prace przelewać na papier, 
skrzętnie przechowywany i 
często przeglądany. A przecież 
przez: ło nienabieramy do- 
świadczenia, łatwości realnego 
wypowiadania się, jakorównież 
sprawnego postępowania orga- 
nizacyjnego, 

Zagadnienia aktualne ogól- 
no-państwowe, narodowe i 
społeczne, aby mogły być na- 
leżycie „dokładnie i terminowo 
wprowadzone w czyn przez 
organizację, muszą być doko- 
nywane równocześnie na 


wszystkich szczeblach organi- 
zacyjnych, co możemy osiĝg- 
nać tyllo przez szybkie konta- 
ktowanie się i wypełnianie tre- 


ścią powziętych uchwał, okól- 
ników i pism. 

Do pism, a szczególnie spra- 
wozdań, ewidencji, planowa- 
nia, przywiązujemy małą wa- 
gę i jesteśmy zadowoleni, że 
praca idzie, pomimo że nie po- 
siadamy dostatecznych dowo- 
dów rzeczowych naszej pracy, 
a jeśli część z nich posiadamy, 
to w nienależytym porządku. 

Biura nasze winny odzwier- 
ciadłać charakter naszej pracy 
społecznej,poziom jej wykona- 
nia oraz tworzyć świadectwo i 

skarbiec zdobyczy społecznych 
ałodzieży wiejskiej. 

Posiadanie  nieuporządko- 
wanych dowodów pracy orga- 
nizacyjnej w biurze wprowa- 
dza nas w błędne koło, dezor- 
ganizuje i wypacza charakter 
naszej planowej i precyzyjnej 
pracy społecznej. Praca h73- 
tyczna nie przynosi pożąda- 
nych rezultatów. 

Sprawa posługiwania się do- 
wodami rzeczowymi pracy or- 
ganizacyjnej od koła do cen- 
trali, przez członków zarzą- 
dów, działaczy i członków, 
oprze Związek na trwałych 
widocznych podstawach roz- 
woju technicznego i uzdrowi 
kręgosłup organizacyjny. Dla- 
tego koniecznie musimy zwró- 
cić uwagę na racjonalne pro- 


wadzenie i czytanie korespon- 
dencji, oraz posiadanie dowo- 
dów pracy w kołach, Zw. Gm. 
Pow., Woj i Centrali, a opiera- 
jąc sprawozdawczość na tych 
dowodach, poznamy właściwą 
treść pracy organizacyjnej 
Związku. 

Ambicją każdego wiciarza 
niech będzie sumienność or- 
ganizacyjna wobec roli jaką 
mamy do spełnienia w Polsce 
Ludowej, sumienność wyrażo- 
na i utrwalona na papierze, 


dokumencie pracy i dowodzie 


walki o łepszy byt mas chłop- 
skich. 

Należy dbać o to, = perso- 
nel techniczny, biurowy słał na 
wysokości zadania w załatwia- 
niu pism, oraz w informowa- 
niu o treści pisma lub okólni= 
ka osób zainteresowanych, 
czyniąc adnotacje z poznanej 
treści lub odpowiedzi, co przv- 
czyni się do usprawnienia tee 
chnicznego Związku, jak też i 
realnego podchodzenia do 
spraw organizacyjnych. 

Poważną przeszkodą w rea- 
lizacji powyższego, jest brak 
przygotowania do tej pracy u 
personelu biurowego już pra- 
cującego, jak również przyj- 
mowania do pracy w biurze 


(Dok. na str. 1t). 


— Przodkowie wasi — rzekł— 
sługiwali już w Zakonie — i wy 
chcecie do niego wstąpić, ale my 
zdrajców nie przyjmujem. 

— Ja zaś nie chcę ze zdrajca- 
mi służyć. 

— Ejże! Nie spelnicie waszej 
groźby. Wiecie, że Zakon umie 
karać nie tylko zakonników... 

A de Fourcy, którego podnieci- 
ty te słowa, wydobył miecz, lewą 
reką schwycił za ostrze, prawą 
dłoń na rękości i rzekł: 

— Na tę rękojmię, mającą 
kształt krzyża, na głowę św. Dio- 
mizego. mego patrona, i na moją 
rycerską cześć, astrzegę księcia 
mazowieckiego i Mistrza. 

Jingo de Lanreld znów popa- 
trzył pytającym wzrokiem na 
Zrglryda de Lowe, a on przym- 
znał powieki, jakby 2 znał:, 
że się na coś zgadza. 

Wówczas Danveld. ozwał się ja- 
kimś dziwnie głuchym i zmienio- 
nym głosem: 

.— Św. Dionizy mógł nieść pod 
pachą swą uciętą głowę. ale gdy 
wasza raz spadnie... 

— Grozicie mi? — wm 
de Fourcy.. 

— Nie. jena zabijano! — odpo- 
wiedział Danveld. 


O 


I pchnął go nożem w bok z tæ- 
ką siłą, że aż ostrze schowała się 
w ciele po krzyżyk, De Pourcy 
zewrzasnął strasznym glosem, 
przez chwiłę usiłował chwycić 
prawą ręką miecz, który poprzed- 
nio trzymał w lewej, ałe  upuścił 
go na ziemię, w tym samym zaś 
czasie pozostali trzej bracia po- 
częli go żgać bez litości nożami 
w szyję, w plecy, w brzuch, do- 
póki nie spadł z konia. 

— Uważajcie pobożni bracia, 
jako Bóg karze sam zamiar zdra- 


dy. 


— Cośmy uczynili, uczyniliśmy 
dla Zakonu — odrzekł ce — 


Chwala tymus. 


Lecz przerwał, bo w tej samej 
chwili, z tyłu za nimi, na zakre- 
cie śnieżnej drogi, ukazał się ja“ 
kiś jeździec. który pędził co koń 
wyskoczy. Ujrzawszy go Hugo de 


~ Baaveld zawołał prędko: 


— Ktokolwiek ten człowiek 
jest — musi zginąć. A de Lowe, 
który. lubo najstarszy między 
braćmi, miał wzrok nadzwyczaj 
bystry. rzekł: 

— Poznaję ga: ta ów giermek. 
który tura teperem zabił. 
jest: te om. 


Tak 


— Pochowajcie noże, aby się 
nie spłoszy! — mówił Danvełd. — 
Ja znów pierwszy uderzę, wy za 
mną, 

— Powiemy — odjiarł słabym 
głosem Danveld — że giermek 
zamordował de Fourcyego. 


Bitwa zamieniła się w rzeź i 
pościg. Kto nie chcial się poddać, 
zginął. Wiele bywało w owych 
czasach na świecie bitew i spot- 
kań. ale nikt z żywych ludzi nie 
pamiętał tak strasznego pogro- 
mu. Padł pod stopami wielkiego 
króla nie tylko Zakon krzyżacki, 
ale- i cale Niemcy. które naj- 
świetniejszym rycerstwem wspo- 
magali oną sprz ednią straż” teu” 
tońską, wżerającą się coraz gle- 
biei w ciało słowiańskie. 

Z siedmiuset „białych płasz- 
zów przodujących jaka wodzo- 
wie tej germańskiej powodzi zo- 
stało zaledwie pietnastu. Czter- 


dzieści przeszło tysięcy cial leża: 


ło w wieknistym śnie na owym 
krwawym boisku. 

Rozliczne chorągwie, ltóre w 
poludnie jeszcze powiewały nad 
niezrmiernem wojskiem  bkrzyżac- 
Lim. wpadły wszystkie w krwawe 


i zwycięskie ręce Polaków. Nie o- 
stala nie ocaliła się ani jedna i 
otọ rzucali je teraz polscy i liten= 
scy rycerze pod nogi 
który wznoszą pohożnie oczy ku 
niebu, powtarzał wzruszonym glo- 
sem: „Bóg tak chciał”. Stawiano 
też przed majestatem pana przed- 
niejszych jeńców. Abdank Skär- 
bek z Gór, przywiódł 
skiego ksiecia. Kazimierza. Troc- 
nowskt. rycerz czeski. ksiecia na 
Dłeśnicy Konarda. a Przedpellko 
Kropidłowski. herbu Dryja. mdle* 
jącego z ran-jerzego Gersdorfa, 


szczecińe 


który pod chorągwią św. Jerzego 


wszystkim gościom rycerskim 
przywodził. 

Dwadzieścia dwa narody ucze: 
stniczyły w tej 
przeciw Polakom. a teraz pisnrze 
królewscy spisywali jeńców. któ- 
rzy klękając przed majestatem, 
błagali o miłosierdzie È o powrót 
za akupem do domu. 

Cała armia krzyżacka przestala 
istnieć. Pogoń polska zdobyła o 
gromny obóz kęzyżacki. a w nim. 
prócz niedobitków nirprzeliczoną 
ilość wozów wyładowanych peta- 
mi na Polaków i winem przygato= 
wneym na wielką ucze po auty- 
cięstwie, 


Jagielly, 


walce Zakonu 
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Powiatowy zjazd w Jędrzejowie 


Był to ierwszy tak liczny po 
jędrzejowskiegć. . Już od. naj- 
wcześniejszych godzin rannych, 
oszrenione, przemarżnięte szere 
gi ciąśnęły ulicami miasta. Przy 
bywali wiciarze pieszo, pocią” 
giem, saniami. Największa w 
Jędrzejowie sała kina zaledwie 
mogła pomieścić rzeszło 500 
osobową gromadę. Koleżanki 
zjawiły się licznie w strojach 


*etaszwi"we 


ludowych. Przemaszerowały 
zwartą gromadą zastępy słucba 
czy Uniw. Lud. z Pawłowice, 
delegacja Koła wicioweśo Lice- 
um Rolniczego w Krzelowie i 
inne liczne delegacje gm. SĘ' 
dziszów, Mstyczów, Słupia, itd. 
Ospałe nieco miasto po raz 
pierwszy zapewne budzio się 
pod znakiem ożywionego ruchu 
modzieżowego. 


s 
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(Dokończenie ze str. 10) 


kto się nawinie, nie zważając 
na jego przygotowanie. ; 
` Wyrebienie spoleczne pra- 
cownika biurowego me ogro- 
mne znaczenie dla Związku, 
gdyż pracownik ten rozumie 
ważność szeregu pism, w ter- 
„minie je załatwi, solidnie prze- 
chowuje, prowadzi należycie, 
a co najważniejsze grzecznie 
obsłuży koleżankę, kolegę czy 
innego interesanta. 

W życiu jednosiki, jak ież i 
jakiegoś. zespołu społecznego, 
czy organizacji, poważną rolę 
odgrywa strona finansowa. 

W zależności od tego w jaki 
sposób rozplanujemy ' sobie 
nasze życie finansowe, będzie 
przejawiać się nasza działal- 
ność i jeśli nie ułożymy sobie 
"z góry planu finensowego, bu- 
dżetu, io nasza praca jest cha- 
ołyczna, a czasem zupełnie za- 
miera. 

Musimy zawsze pamięiać, iż 
posiadamy pieniądze społecz- 
. ne i należy tak ułożyć plen 
wydatków, aby się w nim or- 
ganizacyjnie pomieścić, nie 
przekroczyć go, orez tak pro- 
wadzić rejestr wpływów i wy- 
datków, aby zawsze można 
było sprawdzić stan. Na tym 
odcinku pracy jest bardzo du- 
żo do zrobienia i tu musimy 
zwrócić swoją uwagę, powa- 
żnie zasianowić się jakie po- 
pełniliśmy błedy, starać się ich 
unikać przez racjonalne pro- 
wadzenie książek kasowych i 


dowodów rzeczowych. Sia 


W prowadzeniu tego odcin- 
ka pracy, musimy wykazać 
nadzwyczaj wiele wysiłku, 
trzymając się ściśle tego stare- 
go a tek słusznego przysłowia: 
„Pamiętaj rozchodzie żyć z 
przychodem w zgodzie”, do- 
` konując na zakończenie termi- 
nu budżetowego bilans przy- 
chodów i rozchodów z u- 
względnieniem na jakie cele 
wydaliśmy gotówkę, aby eœ- 
wentualnych błędów w przy- 
szłości unikać. 

Dowody kasowe tak przy- 
chodowe jak i rozchodowe o- 
taczamy specjalną opieką, oraz 


uweżaómy, aby miały swoją 
ważność, czyli były formalne, 
jak również znać musimy 0- 
bowiązujące przepisy skarbo- 
we. Tu również mało poświę- 
ciliśmy uwagi i nałeży być 
bardzo ostrożnym w doborze 
pracowników buchalieryjnych 
i kasowych, gdyż sprawne 
funkcjonowanie iegoż perso- 
nelu stanowi podstawę dzia- 


. łalności Związku, wogóle. 


Nie mam iu na myśli biuro- 
kretycznego zorganizowania 


naszej pracy, lecz zwrócenie 


specjalnej w tym kierunku u- 
wagi, oraz przystosowania na- 
szej sprawności finansowej do 
coraz to większego rozrostu i 
masowości naszej organizacji. 

Poważnym „nawykiem” nas 
wszystkich jest to, że nie lubi- 
my się konśrolować i uważa- 
my, że jeżeli czynność ta jest 
„za często” dokonywana, to 
mamy wątpliwości co do pro- 
wadzenia się niektórych osób. 
Pogląd ten jesi bardzo błędny 
i musimy podjąć z tym gene- 
ralną walkę. Każdy z czynnie 
pracujących ludzi nie jesi uni- 
wersalny i dokonuje błędów, 
a my jesieśmy przecież organi- 
zacją wychowawczą i podcho- 
dzić musimy do tego zagadnie- 
nia z tej strony a nie innej. 

Wiedząc że jesteśmy często 
sprawdzani w swojej codzien- 
nej pracy, staramy się wykonać 
ją dokładniej, staramy się uni- 
kać błędów. 

Dlatego też komisje rewizyj- 


ne wychodząc z tego punktu 


widzenia winny uaktywnić się 
w swoich kompeiencjach i 
czynnościach, gdyż jest to naj- 
ważniejszą rękojmią uspraw- 
nienia technicznego, bez które- 
go trudno nam będzie wyrzec 
się wielu „nawyków” i niedo- 
kładności w naszej pracy. 
Przejrzyjmy więc w naszym 
Kole, Zw. Gminnym, Powiato- 
wym i Wojewódzkim technicz- 
ną stronę naszej pracy i natych 
miast w miarę naszych sił usuń 
my błędy i niedokładności. 


R. Kostrzewa 


Zjazd zagaił preżes kol. Ga- 
wron, a. po  odśpiewaniu 
hymnu wiciowego, zgromadzeni 
powołali na przewodniczącego 
zjazdu kol. W. Babinicza. W 
skupieniu wysłuchali zebrani 
przemówień powitalnych preze- 
sa J. Mroza, delgatów związ- 
ków powiatowych z Sandomie- 
rza i Wioszczowej, żywo okla- 
skiwali serdeczne przemówienia 
przedstawicieli ZWM i OM 


Wiceprezes Zarządu Woje- 
wódzkiego kol. poseł J. Łake- 
miec wygłosił obszerny, wnikli- 
wy referat o sytuacji Związku, 
o jego ostatnich zmaganiach, 
podzielił się wrażeniami z kon- 
terencji w Dębowej Górze i wy- 
sunął konretne plany pracy ua 
najbliższą przyszłość. Referat 
osiągnął swój cel. Dowodem te- 
śo była ożywiona dyskusja, 
która skończyła się dopiero w... 
pociągu, a która porwała swoją 
treścią nawet przygodnych po- 
dróżnych w wagonach i zjednała 
zapewne ruchowi wiciowemu 
niejednego szczerego sympaty- 
ka. 

Po złożeniu sprawozdania 
przez ustępujący zarząd i doko- 
naniu wyboru nowego zarządu 
z kol, Cichym Marianem na cze 
le, kol. Babinicz omówił szcze” 
góly pracy na wiosnę. Zjazd u- 
chwalił natychmiastowe przy- 
stąpienie do budowy chodników 
w ewszystkich gromadach po- 
wiatu. W akcji tej wiciarze mu 
szą pociągnąć za sobą wszysikie 
organizacje młodzieżowe dziła- 
łające na wsi i starsze społe- 
czeństwo. Rozpoczęta przez U. 
L, w Pawłowicach bezwzględna 
walka z pijaństwem i analfabe- 
tyzmem pod hasłem „ani jedne- 
go analfabety w naszej wsi“ 
musi znaleźć naśladowców we 
wszystkich kołach i związkach 
sąsiedzkich. W najbliższych ty- 
godniach odbędą się dla wicia- 
rzy aktywistów konferencje w 
każdej $minie. Zjazd stwierdził 
z zadowoleniem, że akcja PRW 
rozwija się coraz "pomyślniej i 
że nauczycielstwo szkół pow- 
szechnych i rolniczych walnie 
przyczyna się do spopularyzo” 
wania idei PRW. Coraz więcej 
wicarzy przystępuje też do na- 
uki księgowości i spółdzielczo- 
śc na drodze kursów korespon- 
dencyjnych, przy czym stwier- 
dzono, iż kursy te prowadzone 
są wzorowo j postępnie. Dzięki 
poparciu ob. insp. Szczęsnego 
rozwija się w powiecie coraz le- 
piej akcja świetlicowa i samo- 
kształceniowa, W wielu wsiach 
zespoły świetlicówe liczą po 60 


„a ostatnio 


i więcej osób, a zespół w Nowej 
Wsi wyróżnia się wysokim po- 
ziomem i stylem pracy. 
Podjęta przez UŁ, w Pawło- 
wicach inicjatywa zbliżenia 
międzyorganizacyjnego daje c9 
raz lepsze rezultaty, a fakt, iż 
w U.L, przebywają już po raz 
drugi koledzy ze wszystkich 
organizacji młodzieżowych, że 
zgodnie ze sobą współpracują, 
odwiedzają wszy- 
stki gminy w naszym powiecie, 
wygłaszając referaty o Wiośnie 
Ludów — zachęcić może do po 


ślębienia tej współpracy we 
wszystkich ogniwach tereno- 
wych. 


Zebrani stwierdzili, iż powo” 
łanie do życia „Służby Polsce“ 
winno znaleźć jak najżywszy 
oddźwięk na wsi i uczynią 
wszystko, aby sprawę tę spo- 
pularyzować w kołach. Podjęto 
nadto- szereg uchwał w sprawie 
czytelnictwa, organu „WICH, 
ścisłej współpracy z ZSCh i Ra 
dami Narodowymi, w sprawie 
bibliotek gminnych itp- 

Na zakończenie tefo imponu- 
jącego» poważnego zjazdu; praw 
dziwego przeglądu sił wiciarzy, 
liczny zespół słuchaczy UL w 
Pawłowicach wystawię piękne 
widowisko „Sle PKWN z Lu- 
blina dekret”. Na tle znanego 
poematu J, Jasieńskiego prze” 
suwały się przed oczami widza 
barwne obrazy z lat 1846—48, 
63 — aż do powołania do życia 
KRN, PKWN, dekretu o refor- 
mie rolnej, powstaniu ZSCh i 
współczesnego ruche spółdziel- 
czego na wsi. Widowisko było 
prawdziwym pokarmem, krze- 
piącym wiciarzy i jeszcze raz 
udowodaniło, iż „w ludzie tkwi 
siła niespożyta”. 

Nie posądzajcie mnie, ko'e- 
Żanki i koledzy, -© egzaltację, 
ale po tym zjeździe, po rozma- 
wach prowadzonych z kolegami 
w drodze powroinej, mimo iż 
szliśmy drogą wprawdzie wy- 
boistą, nie wybrukowarą, mi- 
mo iż w wielu chałupach kop- 
ciły karbidówki, mima iż spot- 
kaliśmy po drodze *ilku pija- 
ków, uwierzyłem, *e jak mó- 
wione w widowisku — „my Ją 
odbudujemy” i że takich wsi 
jak Jasieniec lłżecz* >ędzie te- 
raz coraz więcej j Że... ną po- 
czątek już czerwca w całym po 
wiecie jędrzejowskim, w każ- 
dej wsi będzie wygodny chodnik 
dla pieszych, koło wiciowe i 
sprawnie działająca świetlica. 

Powiadam na początek. Przy 
jedźcie: przekonacie się naocz- 


nie. 
Marian Szczerba 
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„Wici” w gminie Koszyce płoną 


Kurs urządzony przez Są- 
siedzki Związek Młodz: Wiej- 
skiej „Wici” dla wiciarzy gm. 


Koszyce - rozpoczął się dnia 12 


stycznia r. b. w lokalu Powsze- 
chnej Spółdzielni Rolniczo- 
Handlowej „Nasza Praca” w 
Koszycach, a został zakończo- 
ny dnia 14 stycznia b. r. Na 
kursie reprezentowanych było 


8 Kół przez-45 członków oraz 


kilku gości, dawnych wiciarzy. 

W dniu 12 siycznia, w ponie- 
działek, od godz. 9-ej wyglą- 
daliśmy prelegentów kursu, 
którzy mieli nadjechać z Dro- 
żejowic (jedna z sąsiednich 
gmin) z fakiego samego kursu, 
jaki ma odbyć się u nas. Ponie- 


- waż nie mogliśmy się docze- 
kać, kurs rozpoczął kol. Suwa- 


ła Władysław były  wiciarz i 
wychowanek Uniwersytetu Lu- 
dowego w Szycach. Jako in- 
struktor P.R. W. na naszą gmi- 


"nę, zaczął od pogadanki na te* 


mat przysposobienia rolnicze- 
go i wojskowego. 


O godz. 14-ej przyjechała 


kol. Zofia Podkowianka, w go- 


dzinę po-niej kol. Szafraniec 
Leopold i: „Ciocia Felutka'. — 
kol. Kowalska. Po wspólnym 
obiedzie: kurs rozpoczął się 
„na całego”. Kol. Podkowian- 
ka wygłosiła referat o historii 
Związku Młodzieży Wiejskiej 
R. P. Najbardziej „gnębiącym” 


- było dla nas to, że kol. Zosia 


nie tylko mówiła ale i nas 
zmuszała do tego. ź 
W drugim dniu od godz. 8-ej 


rozpoczęliśmy na nowo „or- 


kę”. Kol. Podkowianka i kol. 
Szafraniec przedstawili nam 
historię chłopów w Polsce oraz 


- strukiurę organizacyjną Zwią- 


zku i to stale tym samym syste- 
mem  wyrywkowym. Nie- 
znienna w swym systemie pra- 
cy była także „Ciocia Felutka”, 
która nas przez cały czas kur- 
su obdarzała coraz to nowymi 
piosenkami i przyśpiewkami. 
Niewiadomo kiedy nadszedł 
$rzeci, ostatni dzień kursu. W 
tym dniu już nikt się nie ru- 
mienił a każdy miał coś do po- 


= wiedzenia. jednym z ciekaw- 


łego członka K. S. 
cnego gorliwego wiciarza. Za- 


ksiądz, 


jechali: ob. Nogacki — 
wnik Oddziału „Społem” w- 


szych był głos kol. Ziętary, by- 
M.-u a obe= 


znajomił on nas z historią swe- 
go uczestniczenia w konkursie 


(jeko K. S. M.-owiec) wycho- . 


dówania buraka, oraz przy- 


- znanej im nagrody. Wyróżnio= 
nych w konkursie i nagrodzo- 


nych z tej wsi było 4 osoby za 
co kupili kultywator dla użyt- 
ku całej gromady, a zabrał go 
ponieważ jemu się 
„słusznie należał”. - x 
"Na zakończenie kursu przy- 


Kazimierzy. Wielkiej, kol. Ru- 


Kiero- - 


mas — kierownik Rejonowej 
Spółdzielni Rolniczo-Handlo- 
wej w Kazimierzy: Wielkiej za- 
razem były prezes Powiatowe” 
go Związku „Wiei” i kol. Bom- 
ba — członek Zarządu powyż- 
szej Spółdzielni i kilkuletni 
działacz wiciowy. Ob. Nogac- 
ki wygłosił referat na temat 
obecnej’ zmiany- struktury 
spółdzielczości w Polsce. Tak 
Kierownik Oddziału  „Spo” 
łem” jak i Spółdzielni Rolni- 
czo-Handłowej wyrazili po- 
trzebę fachowego przygotowa” 
nia młodzieży wiciowej w kie- 
runku spółdzielczym oraz o- 
mówili znaczenie ruchu spół- 
dzielczego na tle gospodarki 
państwowej i ogólnoświato- 
wej. 

Nadszedł wieczór a z nim 
wspólna kolacja. Po kolacji 
krótka potańcówka, do której 
zagrał nam kol. Gala, były wi- 
ciarz, a potem rozstanie. Sło- 
wami piosenki „Upływa szyb” 
ko życie” zakończyliśmy kurs i 
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Kilka słów o Zaborowie 


W malowniczym zakątku, w 
dolinie ' nadwiślańskiej, w- po- 
wiecie brzeskim leży wioska Za- 
borów. Jest to wioska, która ma 
bardzo bogatą przeszłość w 
dziedzinie pracy organizacyjnej. 
Przeglądając kronikę wsi widzi- 
my, że już od roku 1900 wre 
tu życie organizacyjne młodzie- 
ży. 

W roku 1905 zaczęto urzą- 

dzać pierwsze przedstawienia. 
Nie majac Domu Ludowego 
przedstawienia odgrywano w sto 
dole. Były to pierwsze kroki 
w rozwoju pracy. Dzisiaj jeszcze 
dawni działacze ruchu młodzie- 
żowego w Zaborowie z wielka 
przyjemnością i rozrzewnieniem 
wspominają te chwile. 
, Okres pierwszej wojny świa- 
towej nie przeszkodził w zapale 
organizacyjnym. Zginęlo wpraw- 
dzie wielu, ale ci jednak, którzy 
pozostali przystępii do inten- 
sywnej pracy. Największym 
pragnieniem było posiadanie 
własnego Domu Ludowego. — 
W tym czasie wielu synów Za- 
borowa chcąc polepszyć sobie 
byt wyjechało za Ocean. Nie 
zapomnieli oni jednak o swojej 
wiosce. Szli jej chętnie z pomo- 
cą. Pracowali wszyscy, tak ci, 
którzy pozostali, jak i ci, którzy 
wyjechali do innych krajów. 

W roku 1930 wybudowano 
własny piętrowy. Dom Ludowy. 

| tym czasie dla wsi nastąpił 
okres rozkwitu. Opiekunem jej 
został Jędrzej Czerniak, b. wizy- 


z otuchą rozeszliśmy się do do- 
mów, do twardej, a twórczej 
pracy. Niejedna lub niejeden 
z uczestników kursu opuszcza-. 
jąc salę w której. odbywał się 
kurs, rąbkiem chusłeczki lub 
rękawa, „ocierat -ukradkiem 
spływającą lzę, = 

Po skończonym kursie, w 
drodze do domu, udaliśmy się 
wszyscy wraz z prelegentami 


do sali Domu Ludowego, gdzie - 


odbywało się gminne organi- 
zacyjne zabranie. Stronnictwa 
Ludowego z udziałem Ob. 
Starosty i Instruktora Powiato- 
wego S. L. Z ich krótkich prze- 
mówień dowiedzieliśmy się, że 
i oni pokładają nadzieję w nas, 
jako młodym narybku chłop- 
skim. Ojcowie nasi i starsi bra- 
cia czekają byśmy wyręczali 
ich i zajmowali miejsca w sze- 
regach Stronnictwa. Jednocze- 
śnie życzą nam, by celem na- 
szym była praca nad zjedno- 
czeniem Ruchu. Ludowego 
oraz nad podniesieniem. stopy 
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tator Ministerstwa Oświaty. — 
Słusznie = go więc nazwano 
„chrzestnym“. Ówczesne Koło 
Młodzieży „Znicz“ było wzorem 
dla całej okolicy. Młodzież pra- 
cowała wytrwale, W okresie 
rocznym z dochodów za prze1- 


stawienia wykończono trzy sale: 


na świetlicę, izbę dla, koleżanek, 
oraz bibliotekę. W Domu Ludo- 
wym powstała czytelnia, licząca 
około 3000 tomów książek naj- 
wybitniejszych pisarzy polskich. 
Radio było tym, co gromadzi- 
ło wszystką młodzież na świetli- 
cę w każdy dzień. Nie zabrakło 
też czasopism i pism codzien- 
nych, które były rozchwytywa- 
ne. Do pracy wciągnięto mło- 
dzież  pozaszkolną, - zrzeszon4 
w' przedkolu. Występowała ona 
jako zespół chóralny, śpiewają- 
cy pieśni ludowe nawet przez 
radio. Członkowie Koła brali 
udział w kursach, bo w Domu 
Ludowym prócz świetlicy odby- 
wały się kursy gotowania, kro- 
ju i szycia dla koleżanek i inne. 
Wybuch drugiej wojny świa- 
towej w r. 1939 nie zahamował 
pracy organizacyjnej, tym ener- 
giczniej przystępiono „do pracy 
szkoleniowej. i 
Urządzano tajne kursy w za- 
kresie 7-ej klasy, oraz gimna- 
zjuma. 5 
Mimo prowadzenia tajnej na- 
uki, oraz wielkiej działalności 
konspiracyjnej nie było ani jed- 
nej zdrady. Dom Ludowy w cza- 
sie wojny stał się niestety sie- 
t à 


życiowej chłopa i wsi polskiej, 
W odpowiedzi. zaśpiewaliśmy 
„Idziemy do Was z wiarą” i 
kilka innych piosenek ludo- 
wych. 

Niejednej osobie nasunie się 
pytanie: co oni zdobyli na tym 
tak krótkim kursie? Chyba nic 
lub mało więcej. Lecz o dziwo! 
te trzy dni wspólnego siedze- 
nia, referatów, pogadanek, dy- 
skusji i śpiewów wstąpiły w 
serca uczestników z siłą i po- 
rywem wprost rewolucyjnym. 
Gdzie przed kursem ktoś sły- 
szał, by członkowie któregoś 
Koła w naszej gminie mówili o 
zorganizowaniu u siebie jakie- 
go kursu. A teraz chodzą „wer- 
sje” może nawet i prawdziwe, 
że któreś tam Koło jest w za- 
miarach urządzenia takiego 
samego kuisu, jaki był w Ko- 
szycach, we własnym zakresie, 
tylko z tą różnicą, że nie przez 
trzy dni lecz przez kilka wie? 
czorów i o własnych siłach.: . 

Uczestnik Kursu 


seot 


dzibą Niemców, którzy doszczę- 
tnie zniszczyli go, zostawiając 
gołe mury. Po odzyskaniu nie- 
podległości młodzież wiciowa: 
pierwsza wznowiła swa działal- 
ność. Zaraz w dwa tygodnie po 
zakończeniu wojny odegrano 
sztukę p. t. „Zagłoba Swatem”. 
Młodzież miała wiele pracy. łdąc 
śladami swych poprzedników nie 
szczędziła trudu i mozołu. Obec- 
nie odnowiono cały Dom Ludo- 
wy, przebudowano świetlicę 
i scenę, stosując nowoczesne u= 
dogodnienia. W tym roku ze- 
spół Zaborowski występował na 
scenie teatru im. J. Słowackie- 
go w Krakowie, dając fragment 
wesela Zaborowskiego. Uru- 
chomiono już czytelnię, choć 
wiele książek brakowało, uległy 
bowiem zniszczeniom wojen- 
nym. Braki stopniowo się usu- 
wa. Koleżanki mają swoją izbę, 
będą mogły urządzać sobie kur- 
sy fachowe. Trzeba zaznaczyć, 
że wioska posiada Szkołę Rolni- 
cza, założoną w resztówce dwor- 
skiej. W r. 1947 ukończyło 
pierwszy rok tej szkoły:8O człon 
ków „Wici“, wielu uzupelnilo 
sobie 7-mio klasową szkolę po- 
wszechnąa. 

Młodzież wsi obecnie nie 
mniej bierze czynny udział w 
pracach, zdążających do pod- 
niesienia poziomu oświatowego. 
Jakże wiele można nawet w g:a- 
nicach jednej wioski zrobić i do- 
konać przy ochotnym i zgod- 
nym współdziałaniu wszystkich. 

Józef Śliwa 
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Praca Grodzkiego Koła »Wici< 


Koło Grodzkie jest jednym 
z najstarszych Kół wiciowych 
w Łodzi. Po wojnie wznowiło 
swą  działahsość 20 stycznia 
1946 :., nawiązując do pięknej 
tradycji lat prze lwojer.nych, 
kiedy to duszą Koła był kol. 
Ignar i inni wybitni dziasacze 
wiciowi. 

Nielatwe były poczatki pracy, 
dwa lata temu. 

W Kole znalazła się różna 
młodzież. 

Nasza Kołowa gromada wciąż 
rosła i liczy obecnie 160 człon- 
ków. Wszystkich przyciągnęla 
do Kola 'wiciowa, chłopska at- 
mosfera. 

Od pierwszej chwili Zarząd, 


złożony w „większości z młodych À 


gimnazistów położył nacisk na 
pracę ideowo - wychowawczą 


i oświatową 2 zaętegu zagad- * 


nień społecznych. - 


Na świetlicach E AT > 


przeprowadzono cykl referatów 
przy wspóludziale Instytutu Sze- 
rzenia Kultury i Oświaty Lu- 

dowej, przedyskutowano 14 za» 
gadnień o charakterze spolecz- 
no-politycznym, opracowanych 


przez samych członków, omax . 


wiano artykuły z organu Wici” 
oraz ważniejsze wydarzenia 
Związku. Częstymi prelegenta- 
mi na zebraniach miesięcznych 
byli koledzy: Ignar, Mozga, Ga- 


łajiinni  - 


‘Żywe i swobodne dyskusje ro- 


biły swoje. Rosła wśród człon- 


ków świadomość wiciowa, wy» 
robienie ideologiczne i spolecz- 
ne. 


Zespół imprezowy urządził 
dwa razy Andrzejki — 46—47 r., 
„Opłatek”* w roku 47—48, Do- 
żynki w Łodzi, oraz kilka wie- 
czornic. 


Z dochodów stworzylo Koło 
własną 300-tomowa bibliotekę, 


W czasie grupowych odwie- 
dzin Kół w terenie członkowie 
naszego Kola ofiarowali wicia- 
rzom we wsi Kurowice 35 ksią- 
żek jako pomoc w pracy oświa- 
towej. 


Zespół redakcyjny wydaje co 
miesiąc gazetkę ścienną, w któ. 
rej próbują swych zdolności lite- 
rakip wszyscy członkowie Ko- 
a 

Wszystkie ważniejsze wyda- 
rzenia i prape, Koła opisy Wane 
są w Kronice. 


W czasie. ferii- letnich i Boże- 
go Narodzenia czlonkowie nasi 
odwiedzili przeszło 40,Kół „Wi. 
ci*- w terenie, 'założyli 13 no- 
wych Kół, kilkanaście: zespołów 


i „Wychowania Spolecznego”. — 
* Liczńy. był udział naszych wiz. 

„glarzy. przy”. budowie. Bursy. w- Dni upływa 

- dzia. neubłagany- termiin zakoń: 


Godzianowie,. ną: pogrzebie To- 


i Mms 


. ładną. świetlicę). 


masza Nocznickiego, na Krajo- 
wym i Wojewódzkim Kya 


/ Zjeździe. 


Bierzemy również udział na 
wszystkich Konferencjach ak- 
tywu międzyorganizacyjnego, 
gdzie zacieśniają się więzy przy- 
jaźni i współpracy między mlo- 
dzieżą chłopska i robotniczą. 

Te i inne drobniejsze prace 
Koła dały już dziś takie rezulta- 
ty, którymi śmiało możemy się 
poszczycić, 

Wyrobionym, młodym przo- 
downikom, zrobiło się ciasno 
w Kole, ruszyli i do szkół łódz- 
kich. Jedno za drugim powstają 
obecnie Koła Wiciowe na róż- 
nych uczelniach. W pracach or- 


dzy: Borowczyk L., Misztal L., 
Celigowski J., a w pracach kul- 
turalno-imprezowych koleżanki: 


Aniela Pękalówna, Agnieszka 
Winklówna i Krysia- Budział. 
kówna. 


Aby koordynować pracę 15 
Kół Licealnych, Grodzkiego i 
Akademickiego, Kolo nasze wy- 
stąpilo z inicjatywą utworzenia 
Miejskiego Zarządu „Wici“ na 
terenie Wielkiej Łodzi. 

Zarząd taki wyłoniło zebranie 
delegatów Kół w dniu 12-go lu- 
tego b. r., w którym wychowan- 
kowie naszego Koła, a obecnie 
prezesi poszczególnych Kół Li- 
cealnych objęli funkcje: 

Wierusz Andrzej — prezesa, 


" Bogusz Julian — sekretarza, 


Wojewódzki Zjazd Studiują-. 
cej Młodzieży Wiejskiej „Wici“, 
odbyty w dniu 8.11 b. r. na sta- 
nowisko przewodniczącego Woj, 
Kom. wybrał kol. Janczaka Le- 
ona, kierownika Sekcji Kultu- 
ralno-oświatowej naszego Koła, 
a na sekretarza kol. Aniola Jó- 


zefa, b. prezesa Grodzkiego 
Koła. 


Powyższe fakty świadczą © 
tym, że Grodzkie Koło Młodzie. 
ży Wiejskiej „Wici* w Łodzi 
było dobrą szkolą przodowni- 
ków wiciowych, wyrobionych 
w konkretnej pracy. 


ganizacyjnych przodują kole- Anioł Józef — v.-prezesa, _ À; J. 
- -. Wczaso-Kursy w Niewieścinie 


Bydgoszcz. Autobusem do- 
jeżdżamy do Niewieścina. Za- 
jeżdżamy przed - Uniwersytet 
Ludowy boć tu w Uniwersyte- 


- cie Ludowym mają się odbyć 


nasze wczasy. Zjechała się tu 
młodzież wiciowa z terenu woj. 
bydgoskiego. Było nas aż 40 wi- 
ciarzy, chociaż kierownietwo 
kursu spodziewało się, że zje- 
dzie nas więcej. 

` Kursom  przwodniczył - kol. 
Jabłoński, asystowali mu kie- 


` równik Uniwersytetu Ludowe- 


go w Niewieścinie i kol. Weso- 
łowska — dwie dusze naszych 
wczasów. 

'Do południa mieliśmy zawsze 
wykłady, a po obiedzie czas 
wolny, który wykorzystywali- 
śmy na wycieczki, piłkę i inne 
rzeczy, 

Dni upływały przyjemnie. 
Przybywali do nas bardzo licz- 
nie różni wykładowcy, wygła- 
szając nam wartościowe refe- 
raty. Był u nas kol. Hajto z 
Warszawy, poinformował nas 
o naszym przemyśle, byli kole- 
dzy z OMTUR oraz ZWM. (kol. 
z -OMTUR pozostał nawet do 


drugiego dnia z czego bardzo się . 


c.eszyliśmy, gdyż miał z nami 
Byli oprócz 
tęgo. referenci z Samopomocy 
Chłopskiej, z komisji. elektry- 
fikacyjnej,. z „Zarządu , Woje- 
wódzkiego „Wici* z „Bydgosz* 
czy, między Mny przybył 
również ukochany przez wicia* 
rzy z Pomorza, kol. prezes Pa- 
włowski. Ale najbardziej przy: - 
jeranie nam było, kiedy nas od- 


, wiedziła kol. Maniakówna. Słów 


Jej wygłoszonych w. referacie 
nie zapomnimy pewnie nigdy. 

„ Urządzaliśmy też często świe 
tlice, ma które : zapraszaliśmy 
okoliezną młodzież. į starszych: 
y szybko. Nadcho- 


wienie 
- „Elektryfikacja Niewieścina* i 


kolega Wąsik Wincenty. - 


czenia wczasów. Pomyśleliśmy 
też o tym, aby to nasze zakoń- 
czenie wypadło jak najuroczy- 
ściej. 
własnej kompozycji 
tańce, z pośród których najbar- 
dziej wyróżnił się t. zw. „Ta- 
niec Chłopski*. Gości mieliśmy 
dużo, z ezegośmy się też bardzo 
cieszyli, Kurs zakończyliśmy za- 
bawą, na której obecny był 
cały Zarząd Wojewódzki. W 
niedzielę rano wyjechaliśmy do 
Bydgoszczy, gdzie jeszcze byli- 


a: | 
Urządziliśmy  przedsta- - 


śmy. na konferencji między« 
organizacyjnej „Wici“, 
iZWM. - 


Kurs ten dał nam dużo. Roz 


jechaliśmy się w pełni zrozu: - 
„mienia pracy w Kołach. Dużo 
z nas zostaje w Uniwersytecie - 


Ludowym, by jeszeze bardziej 
pogłębiać naszą wiedzę, i 
Życzymy innym  Wojewódz: 


'twom, aby wzięły przykład z 


Niewieścina. 


„Krysia - uczestniczka zma 
w _Niewieścinie. æ 


KURSY 


KURS SPÓŁDZIELCZOŚCI PRACY 
W KATOWICACH 


W dniach od 3 lutego do 7 marca 
b.r. odbył się kurs dla przodowników 
spółdzielczości pracy w Katowicach. 
W kursie wzięło udział 32 wiciarzy. 

Koszty kursu pokrył Związek Rewi- 
zyjny Spółdzielni R. P. Prelegentami 


na kursie byli przedstawiciele Związ- ` 


ku Rewizyjnego z Warszawy i-Okrę- 
gu Związku w Katowicach. Ponadto 
wykładał na kursie przedstawiciel Za- 


rządu Głównego „Wici — kol. Wą- 
sik Wincenty. . 
KURS SPÓŁDZIELCZY W KRA- 
, KOWIE 


W dniach od 3 lutego do 3 marca 
b.r. odbył się kurs spółdzielczy dla 
przodowników  wiciarzy w Krakowie. 

W kursie wzięło udział 30: uczestni- 
ków: Prelegentami «na kursie byli 
przedstawiciele Okręgu Związku Re- 
wizyjnego Sp. i Z. S; Ch. w Krakowie. 
W kursie i wykładach wziął również 
udział z ramienia Wydziału PZG — 


||. "KURS FACHOWY fi 
"W DĄBROWIE TARNOWSKIEJ 


—W-dniach- od. 21 lutego do 5 marca 
br. odbył. się-kurs fachowy, dla: przo», - 
A: downików w zakresie- wyprawy. skós 


rek, oraz wyrobów z filcu i pluszu w 


Gimnazjum Rolniczym w Podborzn ` 


Brań., zorganizowany przez Wydział 


PZG Zarządu Powiatowego ZMW „Wie 
ci" w Dąbrowie Tarnowskiej, W kursie — 


wzięło udział 30 wiciarzy. Zaintere- 
sowanie tymi pracami w terenie jest 
bardzo duże. 


KURS DLA KOLEŻANEK 
W. WARSZAWIE 


W dniach od 21 lutego do 5 marca 


b.r. odbył się kurs dla koleżanek, pro- 


wadzących - prace JOOP 
darcze. 
Kurs odbywał się w tokali Związku 


„Wici” przy ul. Bartoszewicza 3, przy 


udziale 21 koleżanek z 8 województw. _ 


Na kursie zostały omówione również 
zagadnienia zdrowia na wsi i udziału 
„Wici” 
by Zdrowia. 


Program tego kursu PE wykaże w 
ny inhą metodą niż w dotychczasowych = 
kursach — a mianowicie zagadnienie 
dotychzące Z. S- Ch, prac Kół Go- rej 


spodyń, S. O. L. K: i jej prac, *.70* 


rowych ośrodków zdrowia; szkół 'rol- - 
niczych, były referowane $ omawiane `. 
w_ czasie specjalnych: wycieczek do. por. 
wyższych instyłueji,. ęo- dało :bordzo ii 
a: wyniki. O SZ AT. 
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NA TĘCZOWEJ DRODZE © 


Druga wojna światowa przy- 
śpieszyła znacznie rozwój wy- 
padków dziejowych w życiu 
politycznym i społeczno - go- 
spodarczym świata. 

Na gruzach imperialistycz- 
nych systemów gospodarczych, 
opartych na doktrynie kapitali- 
stycznej — powstaty nowe for- 
niy społeczno - gospodarcze — 
„Gospodarki planowej. 


We wszystkich krajach Eu- 
ropy, w różnym stopniu i róż- 


nych formach nasłąpiły poważ- 


ne przeobrażenia 


+ 
| 
e 
U 


w kierunku 
avpołecznienia życia gospodar- 
cego narodów. 


'Odradzająga się po mrocz- 


nych latach—najcięższej w dzie 


| 
t 


P 


jach świata okupacji hitlerow- 
skej — Nowa Polska — po- 
przez manifest P.K. W. N. i 


uchwaly Krajowej Rady Naro- 


dowej, przynoszące - reformę 
 rólną i nacjonalizację przemy- 
słu — weszła na nowe tory w 


| rozwoju społeczno - gospodar- 


czyń, stwarzając nowe podsta- 


wy dla odbudowy i rozbudowy 


K 


r 


b 


” 
a 
| 


gospodarczej Narodu. > 


Istota gospodarki planowej— 


eliminuje podstawowe zasady 
systemu gospodarki kapitali- 


stycznej — t. j.  wolnokonku- 
 rencyjnego rynku towarowego 


a rynku pracy, reguluje ceny w 


i 


I 


” 


wę jego potencjalu 


| Mode! planowej 


zależności od kosztów produk- 
cji, która z kolei jest przystoso- 
wana do potrzeb  konsumcji. 
Praca przestaje być przedmio- 
tem wolnej gry -konkurencyj- 
nej — jednym z czyaników pro 
dukcji w  przedsiębiorstwach 
kapital stycznych — staje się 
przedmiotem w tworzeniu dóbr 
materialnych i kulturalnych, 
które są własnością powszech- 
ną. 

-Od wkładu iłości pracy i wy- 
_siłków twórczych  społeczeń- 
stwa w odbudowę zdewastowa- 
nego wojną Państwa i rozbudo- 
gospodar- 
_ czego zależne będzie tępo wzro- 
stu stopy życiowej człowieka, 


| gospedarki 
narodowej w Polsce składa się 
z trzech sektorów: państwo- 
wego, spółdziełczego, prywat- 
nego. O ile scktór państwowy 
domiauje w przemyśle i gór- 
nictwie, o tyle sektor prywatay 
zdecydowanie dominuje na od 
cinku wicejskm fiodywiduatne 
gospodarstwa rałac).. 


Spółdzielczość zajmuje w 
tym ukladzie form gespadar- 
"czych — pośrednie miejsce — 
jest jakgdyby pormosiem łączą- 
cym wielki i maty przeiaysł 
 (zgrupowany w. ośrodkach 


, jedynie 


przemysłowych i mastach) z 
małymi warsztatami (czy za- 
kładami produkcji rolnej) na 
Wsi. 

Właściwe zorganizowanie 
wymiany usług w”ajemnych 
wsi i miasta, harmonizowanie 
współpracy w realizacji naro- 


Pracujemy 


dowego planu gospodarczego — 
jest funkcją równie ważną i 
zasadniczą, jak produkcja dóbr 
(wytworów gospodarstw wiej- 
skich, czy zakładów przemy- 
słowych). : 

Dlatego też zorganizowanie 
właściwej organizacji spółdziel- 


= 


+936962020400000000979090000930090000209000000000000000000090209000000000700 


w spółdzielczości 


Spółdzielczość  przeniknęła wej, to miłość młodych wicio- 


wszystkie dziedziny naszego 
życia państwowego. Świadczy 
o tym choćby ponad 6 tys. spół 
dzielni uczniowskich, zrzesza- 
jących 350 tys. członków, oraz 
1.100 kompletów korespon- 
dencyjnych kursów spółdziel- 
czych w Łodzi, gdzie uczy się 
na przyszłych spółdzielców po- 
nad 12 tys. młodych obywateli. 
Łódź stala się kuźnią tryska- 
jącą iskrami spółdzielczości po 
całej-Polsce Ludowej. 


Związek nasz zaważył w 
rozwoju spółdziełczości przed 
wojną — obecnie również bie- 
rze czynny udział w pracach 
spółdzielczości na wszystkich 
jej odcinkach. Dla młądzieży 
wiciowej istota spółdzielczości 
nie jest obca. Artykuły. za- 
mieszczane w tygodniku „Wi- 
ci” na ten temat cieszą się dużą 
poczyłnością. 


W spółdzielczości wychowu- 
je się młodzież na ludzi uspo- 
łecznionych, bowiem wspólna 
praca wyiwarza braterstwo i 
koleżeństwo. 


Wychowanie spółdzielcze nie 
może się jednak cgraniczać 
do sklepików mają- 
cych na celu zaspakajanie po- 
trzeb swoich członków. Spół- 
dzielczość spełni swoje postan- 
nictwo w realizowa wu pracy 
na platformie społecznej. Jed- 
nostka nie wiele zdziała sa- 
modzielnie, tysiące i miliony 
młodych ramion ' raledzieży 
współnym wysiłku -nože do- 


: konać wielkich rzeczys 


Wspólna praca — io nasza 
pieśń w pochodzie Pelski Luda- 


wych serc dla Ojczyzny. Jakież 
dowody miłości złożymy na 
ołtarzu naszej Ojczyzny, jak 
nie dowody wspólnej pracy, 
jakież inne może być prze- 
świadczenie spełnionego wzglę 
"dem Niej obowiązku, jak nie 
wspólna praca? Młodzież wi- 
ciowa musi popłynąć z nurtem 
życia. państwowotwórczego, 
musi w pracy społecznej wy- 


trwale kroczyć na przodzie. - 


Odruch ten będzie spełnieniem 
hasła: „Społem, społem każda 
sprawa...” 


Wspólną swoją pracę mło- 
dzież wiciowa może przeja- 
wiać: w budowie dróg, zale- 
-sianiu nieużytków, osuszaniu 
bagien, niesieniu pomocy bied- 
nym i chorym, realizowaniu 
śmiałej i zdrowej inicjatywy i 
upiększaniu naszego domu — 
Polski Ludowej. Wspólna pra- 
ca wytworzy w nas hart ducha 
i charakteru, braterstwo i kole- 
żeństwo. Młodzież  wiciowa 
winna ukochać swoją ziemię, 
jako Matkę żywiciełkę, w nią 
wkładać swoje młode siły i z 
jej bezcennych skarbów ko- 
rzystać. 


A czyż wybudowana przez 
nas droga, czy zasadzone drze- 
wa kało drogi i na nieużytkach 
nie napeniają nas dumą „iż 
jest to nasza praca? A więc 
` „Razem, modzi Przyjaciele? 
„polem! Jeden rytm serc i 
silnych modych ramion — to 
siła młodzieży wiciowej, to po- 
chód ku Polsce Ludowej. 


Pawel Kamiński 


„kracji gospodarczej 


czości wiejskiej winno być po- 
stawione na równi z zagadnie--_ 
niami produkcji rolnej i prze- 
mysłu rolnego, gdyż te dwie 
funkcje (produkcji i wymia- 
ny) w obecnym systemie go- 
spodarczym Państwa łączą się - 
z sobą nierozerwalnie, 
O urzeczywistnienie demo- 
l walezyli- 
siny na przestrzeni dziesiątków 


lat. Spółdzielczość obok ru- 
chów politycznych i zawodo- 


wych — jako postępowy ruch 
społeczno-gospodarczy — bra- 
ła w tej walce czynny udziat, 


Kadry przygotowanych do 
pracy na odcinku społeczno- 
gospodarczym Polski — spół- 
dz'elców z całym zapałem sta- 
nęły do pracy nad organizacją 
i odbudową Odrodzonego Pań- 
stwa od pierwszych dai adzy- 
skania niepodległości. 


Obecnie, po trzech latach pra 
cy nad odbudową Polski Ludo- 
wej, możemy stwierdzić, że 
wkład pracy ruchu  spółdziet. 
czego w zakresie organizacji 
wymiany i stabilizacji rynku 
był duży. 


„ Pierwszy etap odbudowy jest 
juz poza nami, idziemy da- 
lej.  Spółdzielezość  wejska 
przebudowuje swą strukturę, 
by objąć nowe dziedziny pracy, 
nowe spełniać zadania. 


A 


Ruch „Wieiowy* był i jest 
ścisłe zw azany z ruchem spół- 
dziełczym, w idei i formach ru- 
chu spółdzielczego. Młodzież” 
wiejska widzi drogę do reali- 
zacji wlasnego programu ideo- 
wego. To też obecnie, kiedy na 
terenie wsi dokonywują się za- 
sadn'cze zmiany struktury spół 
dziełczości, z całym zapałem i 
zrozumieniem “należy podjąć 
wysiłki w twsrzeniu i doskona- 
lea u metod i form pracy w ra- 
mach ruchu spółdzielczego. 


Przystępując do omówienia 
na lamach „Wici“ zasadniczych 
wytycznych pracy, oraz pod- 
sfawowych zasad > organizacji 
nowej struktury spółdzielczości 
na ws: — podając przed fym 
zarys historycznego rozwoju 
ruchu spółdzielczego — mamy 
nadzieję, że temat ten pobudzi 
wielu spośród wiciarzy spół- 
dziełeów do | wypowiadania 
swoch uwag apariych ua do- 
świadczeniu w pracy. Wierzy- 
my, ze ruch wiciowy — zgod- 
ne z jego tradycją — w pracy 
spółdzietczej zwiększy swoje 


wysiłki w celu zdynam zowania 
działała sści ruchu spółdzielczo> 
ści na odcinku wiejskim. 


Nr 12 


Z KRAJU 


- OBRADY SEJMU 
SKOŃCZONE 


Dnia 9-go marca odbylo się 
ostatnie posiedzenie budżetowej 
czyli zwyczajnej sesji Sejmu, 
która rozpoczęla się w paździer- 
\ niku roku ubieglego. Następna, 
również budżetowa sesja Sejmu, 
rozpocznie się w październiku 
roku bieżącego. W międzycza- 
sie, w razie konieczności uchwa- 

lenia nowych ustaw, może być 
zwołana nadzwyczajna 
Sejmu. 

W ostatnim dniu narad Seim 
zatwierdził trzy ważne ustawy: 
1. O Narodowym Planie Gospo- 
darczym na 1048 rok. 2. O sa- 
morządowym Funduszu Wy- 
równawczym. 3. O upoważnie- 
niu rządu do wydawania dekre- 
tów z mocą ustawy. 


PLAN GOSPODARCZY : 
Ustawa o narodowym planie 
` gospodarczym na rok 1048 jest 
drugim etapem planu trzyletnie- 


go 


„ W pierwszym etapie, w roku 
1047-ym, przemysł przekroczył 
plan produkcji. W roku 1948-ym 
przewiduje się dalszy wzrost 
produkcji przemyslowej. W po- 

"równaniu do roku 1958-g0 wy- 
produkujemy węgla o 78 pro- 
cent wiecej, a energii elektrycz- 
nej o 87 procent więcej. Naj- 
"wiekszy wzrost produkcji prze- 
widziany jest dla przemysłu me- 
talowego i taboru kolejowego. 

Co sie tyczy rolnictwa, to 
w roku bieżącym dążyć sie be- 
dzie do  samowystarczalności 
zbożowej przez powiększenie 
powierzchni zasiewów i podnie- 
sienie plonów z hektara. Ogó- 


BN006888601)86080668688686 


Kto nastęnny ? 


Amatorski Zespół Teatrafny „Wiet” 
w Jaszezwi, pow, Krosno, woj. Rze- 
szów, pod kierownietwem tutejszego 
nauczyciela, Norlega Czesława. w duiu 
25.1.1948 r. odegrał dwie sztuczki te- 
atralne p.t. Rekrufem* | 
„Chrapanie z rozkazu,“ 

Utzęsty dochóć w. kwocie 4.000 zł. 
przeznaczyło Koła na odbudowę War- 
szawy, jako dowód pamieci wyzwole- 
nia w 3-cela rarzniee. 

Wzywamy inne Koła Młodzieży do 
pójścia w nasze ślady, aby wspólnymi 
silami przyczynić się la albudowy 
Stolicy, 


„Panna 


Za Zarząd Koła w Jaszezwi 
Prezes: Rożek Andrzej 


OOGG GVVV VIIC VOR 


sesja 


Dia osiągnięcia tego celu pań- 
stwo zaopatrzy rolnictwo w ro- 
ku bieżącym w 870 tysięcy ton 
nawozów sztucznych, udzieli od- 
powiednich kredytów i zwiększy 
ilość traktorów do 12.600 sztuk. 


sie się o 25 procent. 
łem produkcja zbożowa podnie- 


SAMORZADOWY FUNDUSZ 
WYRÓWNAWCZY 


Ustawa o Samorządowym Fun 
duszu Wyrównawczym ma na 
celu uporządkowanie gospodar- 
ki samorządu terytorialnego. 


Dotychczas istniał Komunalny 
Fundusz Zapomogowy, który 
dzialał bez opracowanego płanu 
i doraźnie łata} deficyty budże- 
tów samorządowych. Wedlug 
nowej ustawy, gospodarka sa- 
morządowa będzie podporząd- 
kowana ogólnemu planowi gos- 
podarczemu państwa. 


KSIAŻKI BĘDA TAŃSZE 


Na ostatnim posiedzeniu Ra- 
dy Państwa, które odbyło się pod 
przewodnictwem Rzeczypospoli. 
tej, obradowano nad sprawą 
upowszechnienia czytelnictwa. 

W przeciągu ubieglych trzech 
lat w- sprawie tej uczyniono 
wprawdzie niejedno, książka nie 
dotarla jednak w należyty spo- 
sób do szerokich mas ludowych. 
Powodem tego jest 
książki, oraz nie zawsze dobry 
colmi dobór ksiażek do_dru- 
zu. 


Aby temu stanowi rzeczy za- 


radzić, Rada Państwa postano- 
wiła spowodować: przelamanie 
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drożyzna / 
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drożyzny książek, zorganizowa- 


nie masowej propogandy książ- 


„ki, tworzenie kół czytelniczych, 


rozbudowywanie sieci bibliotek; 
ułatwianie czytelnikom gtrzymy- 
wanie książek wartościowych 
it. d. 

W prowadzeniem w życie tych 
zaleceń Rady Państwa zajmie 
się specjalny komitet, który do 
pracy nad upowszechnieniem 
ksiązki wciągnąć ma Rady Na- 
rodowe, organizacje spoleczne 
1 polityczne oraz instytucje 
oświatowe, kobiece, młodzieżo- 
we i samokształceniowe. 


ZE ŚWIATA 


ARMII DEMOKRATYCZNEJ 
PRZED NOWA OFENSYWA 
W GRECJI 


Rozgłośnia Wolnej Grecji do- 
nosi, że rząd gen. Markosa ogło- 
sił orędzie do narodu greckiego 
i do Armii Demokratycznej, w 
którym zapowiada znaczne roz- 
szerzenie operacji wojennych n 
terenie całej Grecji. 

Orędzie określa, że ostatnie 
dzialnia wojsk demokratycznych 
w Epirze doprowadziły do cał- 
kowitego rozbicia oddziałów 
ateńskich, znajdujących. się na 
tym obszarze. Działania w Epi- 
rze są zapowiedzią znacznie szer- 
szych operacji wojennych i sta- 
nowią wstęp do przygotowywa- 
nej od jakiegoś czasu ofensywy 
wojsk demokratycznych 
wszystkich odcinkach frontu. 

Rzad gen, Markosa stwierdzæ 
że działania wojenne będą się 
toczyć z niesłabnącą siłą na lą- 


"dzie, na morzu i w powietrzu, aż 


do ostatecznego złamania wojsk 


PRZEGLĄD PRASY 


Na temat jedności sił Demo- 
kracji i jej roli w- odbudowie 
kraju pisze organ PSL „Chłopi 
i Państwo”: 


Jest wyrazem rozumu politycz= 
nego, że partie robotnicze nie sto- 
sują w adniesieniu da ruchu ludo- 
wego jakichkolwiek  ehwytów, 
zamierzających do  rozproszkowy- 
'wania partyj ehlopskich, hy je na 
swają smycz pochwycić | krokami 
ieh Kierować. Przeciwnie: w roku 
1945-ym_ partie robotnicze robily 
wszystko, hy nie dopuścić do roz- 
członkawania przedwojennej jed- 
ności chłopskiej. 


Rozum pelityczny aż nazbyt ja- 
sno wykazuje bowiem tę prawdę, 
że sila rozproszkowana — prze- 
staje być siłą. A ehoć hy w me- 
chanicznie działającej jedności 
utrzymana — fake siła bierna, 
przestała by być godnym, twór- 


czym i ważkim współtowarzyszem 
budownietwa Polski Ludowej. By- 
ła by raczej kulą u nogi, opóźnia- 
jącą rozwój budownietwa, Dlatega 


„też partie roboinicze stojąc na 
gruncie sojuszu  chłopska-robotni- 
'ezego. pragną w ruchu chłopskim 


widzieć równego współtłowarzysza 
nie tylka w korzysłaniu z praw, 
ale i w świadomym  wynełołaniu 
obowiązków 1 w świadomym: pe- 
noszeniu wspólnej  pdpowiedzial- 
ności za Polskę Ludowa. 


Na skufek różnorakich przyczyn 


i błedów — przed wojna osiągnie- 
ta jedność chłopska zosłała w 
1945 r. rozbita. Teraz — po kata- 


Sirofalnym załamaniu sie politycz- 
nej linti Mikołajczyka. może już 
hyć mowa o odbudowie jedności 
chłopskiej. A jeśli nawet nie jest 
jeszcze dojrzałą sprawa zjednocze- 
nia sie. fo w każdym badź razie 
sprawa jedności działania obydwu 
strannietw chłopskich — iest har- 
„dza pilnym nakazem chwili. 


na ' 


45 


monarchistyczno -  faszystow= 
skich i aż do wypędzenia obcych. 
imperialistów z ziemi greckiej, 


"TRAGICZNA ŚMIERĆ 


JANA MASARYKA 


W godzinach rannych dnia 10 
marca 1948 r. zmarł tragicznie 
minister spraw zagr. Czechosło- 
wacji dr Jan Masaryk. 

O godz. 2 po południu zebrało 
się czechosłowackie Zgromadze- 
nie Narodowe, by wysłuchać o- 
świadczinia ministra spraw we- 


wnętrznych Noska, w sprawie 
tragicznej Śmierci min. Masa- 
ryka. 


Jan Masaryk urodził się w Pra 
dze 14 września 1866 roku, Był 


on synem profesora Tomasza 
Masaryka, założyciela i pierw- 
szego prezydenta Republiki Cze. 
chosłowackiej. 
Studia odbył Jan Masaryk w 
Pradze, a następnie 
handlowej w Bridgeport w St. 
Zjednoczonych. Z chwilą utwo-- 
rzenia Republiki Czechosłowac= 
kiej rozpoczął on w roku 1919 
pracę w czechosłowackim mini- . 
sterstwie spraw zagranicznych. 
W końcu 1919 roku został mia: 


'nowany charge d'affaires posel- 


stwa Czechosłovacjj w Wa- 
szyngtonie. W roku 1921 Masa- 
ryk został mianowany radcą po- 
selstwa Czechosłowacji w Lon- 
dynie, a w 1925 roku — posłem 
Czechosłowacji przy rządzie by 
tyjskim. W roku 1958 Jan Ma- 
sąryk ustąpił z tego stanowiska 
na znak protestu przeciwko umo 
wie monachijskiej. Gdy. w lipcu 
1940 roku utworzony został cze-” 


chosłowacki rząd emigracyjny w 


Londynie, Masaryk obejmuje = 
stanowisko ministra spraw za- 
granicznychw tym rządzie. Po- 


900900000050009900000900000000999990000000000000Q00 9009 zostal on na tym stanowisku - 


przez całą wójnę i dalej sprawo="' 


wał swe funkcje po wyzwole=- 


niu Republiki Czechosłowackiej 


Jan Masaryk był jedną z nai- 
bardziej popularnych i cenionych - 
postaci Republiki „Czechosło=. 
wackiej. SER 
AFERA DOGMATYCZNA 

Papież zatwierdził bullę, która: 
przyznaje pełne rozgrzeszenię 
wszystkim poległym w czasie 
ostatniej wojny. i : 

Troska papieża o -poległych 
bardzo nas wzrusza, jednak we- 
dług katolickiej teologii dogmas 
tycznej, pomoc jest możliwa tyl= 
ko „duszom w czyśćcu cierpią< 
cym”, nv a przecież trudno przy 
puszczać, aby część poległych w 
ostatniej wojnie, np. hitlerow=" 
ców, nie znalazła się w piekle; 
co więc z nimi? Papież rozgrze- 
sza wszystkich, popada więc w. 
konflikt z nauką Kościoła. 


w szkole . 


A Si 


oe E 


+ 


`y 


P 


b 
y 


a 
i 
i 


A 


j 


| 
j 


| 


4 


p wi - Roni 0 


ZE GE 1 "EE E i 


Opłata pocztowa uższczona ryczałtem 


Biblioteka 


Publiczna 


" -- Odpowiedzi Redakcji 


- Kol. Kol. St. Trzcina (Kopernia, 
Halina Manchówna. 
"Wiersze Wasze różne treścią, mają 
-w sobie bardzo wiele cech wspólnych. 
Najbardziej zbliżającym je podobień- 
twem jest strona stylistyczna i tech= 
niczną, Obydwoje wiersz potraktowa* 
liście jako rymowany referat, a przę- 
cież w wierszu nić tylko rym jest czyn- 
nikiem nadającym utworowi jego cha 
> rakter. Dziś rym jest raczej mało waże 
ny, główny nacisk kładzie się na ory= 
ginalność tego, co się chce powiedzieć. 
„Proponujemy, żebyście te same zagad- 
„nienia, które ujęliście w rymy, posta- 
tali się napisać prozą. ‘ʻO ile potraficie 
żywo je przedstawić wypadną napewno 
lepiej, niż wiersze. Życzymy powo 
dzenia w pracy i pozdrawiamy Was. 
~ Kol, Jamraż (Werynia). 
Należycie do nielicznych  Kolegówą 
którym musimy mówić: „za: małe na- 
pisaliście” . Treść jest dobra, ule tej 
treści w porównaniu z założeniera 
tematowym jest trochę za mało. Ty tut 
Waszego utworu brzmi w „Samouk”, czy- 
telnik więc nastawiony jest na to, że 
ujrzy w opowiądaniu sylwetkę człowie- 
„ka, który sam zdobywa wiedzę za- 
pona się.z jego trudnościami, z jego 
klęskami i zwycięstwami. Tymczasem 


WARSZAWA, 


SWEJ 


Redaguje Komitet 


"zaakcentowane i 


ta najważniejsza, najistotniejsza treść 
zawiera się u Was w kilku zaledwie 
słowach, natomiast większą część u- 
tworu wypełnia temat poboczny — za- 
bawa, z główną myślą mający jedy- 
nie tyle wspólnego ‚że jest momen; 
tem, od którego Antek-Samouk posta- 
nawia zdobyć wiedzę. Pomyślcie nad 
tym wszystkim i napiszcie jeszcze raz. 
Pozdrawiamy Was serdecznie. 


„Chlopak“ — Tarnobrzeg. 


* Bardzo ładnie Kolego piszecie. Ma- 
cie szeroki rozmach, zdania Wasze są 
pełne i wykończone. Jedyna bieda w 
tym, że nie zupełnie możemy zórien- 
tować się, jaką mieliście w nowelce 
swojej myśl przewodnią. Przy czyta- 
niu ma się wrażenie, że chodzi Wam ‘i 
ʻo wykazanie krzywdy służącego, -któ- 
remu gospodarz nié chee wypłacić 


-pieniędzy i œ usprawiedliwienie owego 
"gospodarza w oczach czytelnika. Ani 


*jedno, ani drugie nie jest dość silnie 
wytwarza pewne nie- 
porozumienie, wygląda, jakbyście: nie 


„umieli zająć zdecydowanego stano- 
„wiska, ciągle wahacie się to w tę, to 


w tę stronę, Dobrze więc byłoby, gdy- 
byście ` wyraziściej jakoś wykazali 
swoją „intencję, 9% 


PRASA CHŁOPSKA 
- SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA Z ODP. UDZ. 
UL. 
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RZECZY CIEKAWE 


SZKOŁA NARZECZONYCH 


Ludy dalekiego wschodu zdają sobie 
sprawę Z tego, że małżeństwo nie po- 
lega tylko ma miłości, lecz że składa 
siię ono z wielu drobnych, codzien- 
nych faktów, które mogą nie tylko u- 
milać, ale i'zatruwać życie najlepiej 
dobranej parze. Małżeństwo jest szt» 
ka, wymagającą nie tylko” dobrej woli, 
ale i zdolności „dyplomatycznych." 


„Rola Japonki, jako żony, nie jest 
łatwa, gdyż sposób życia Japończy= 
ków przysparza kobietom dużo pracy. 


„I tak np. w domach japońskich nie 
ma specjalnego pokoju sypialnego, stąd 
żona musi co wieczór zmieniać chae 
rakter pokoju mieszkalnego na typo- 
wą sypialnię. Kobieta japoúska szyje 
wszystko sama, nie tylko ubrania dla 
siebie i dla dzieci, lecz również i dla 
swojego męża. 


Istniejące-na terenie oc szkoły 
dla narzeczonych, biorą pod uwagę 
wszystkie czynności, należące według 
tradycji do kobiety. Młodą Japonka us 
czy się więc uprzejmości, sztuki po= 
„dobania się mężowi i umiejętności wła- 
dania wrodzonym sobie „wdziękiem: 
Artystyczne układanie kwiatów w pięk: 
nych wazonach- jest ' sztuką równie 
ważną, jak gotowanie. Uczennice szko* 
ły pobiecają również. naukę malar= 
stwa, tańca, śpiewu i gry ma staroja: 
pońskich instrumentach: „koto” i „sa- 
'"misen'. Specjalnie ważnym zagadnie= 
niem jest umiejętność podawania her- 
baty. Jest to wyłącznie czynność go- 
spódyni domu, przekazana tradycją. 
"Herbatę gotuje się w pokoju, w obec 
ności domowników i gości. Każdy ruch 


` palca czy ręki przy podawaniu filia 


„żanek jest określony przepisami, Do 
ementarnych zasad dobrego wychowa- 
nia należy pogodny wyraz twarzy, 


Z TAJEMNIC SNU 


Niejaki J. Nelson z New Jorku ze- 
brał przeszło 4 -tysiące notatek z 
własnych marzeń sennych i na ich pod 
stawie ogłosił następujące swoje spo- 
strzeżenia: ; 

Sny wieczorne zjawiają się tylko*po 
silniejszych fizycznych lub umysło= 
wych zmęczeniach i wiążą się z tym, 
ci się działo podczas dnia. 

Sny nocne pozostają w związku z 
faktami, przeżytymi w ciągu dnia, lecz 
zjawiają się przeważnie pó silnych po- 
budzeniach nerwowych. ` 
~ Najdziwniejsze ; najprzyjemniejsze 
są sny ranne, następujące po audpo* 
czynku mózgu, Wyobraźnia ma tu obs 
szerne pole i buja po; Ce rsin 
przestrzeniach. 

Dla snów nad ranem charaktery“ 
styczne są przemiany osób, niezwykła 


. wyrazistość i żywość, x jaką przypo* 


minamy sobie taki sen, oraz dziwne 
przeczucia zjawisk, niejako jasnowi= 
dzenia. i 

Zauważył też Nelson, że- żywość 
snów odpowiada pewnym regularnym 
wahaniom 28-dniowym, tak że. ;podczas 
poszczególnych pór roku zachodzą re- 
gularne wahania, w marcu i kwietnia. 
sny są najmniej żywe, a w. grudniu 
najżywsze. - 

„Stary przesąd ludowy przypisuje o< 


gobliwe znaczenie saom podczas „no 


cy. dwunastu świętych”, przypadają” 
cych między 25 grudnia a 6 stycznia. 
Przesąd ten pochodzi zapewne stąd, 
że spostrzeżono niezwykłą wyrazistość 
i żywość snów w tým okresie. 
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